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/ Z bieżącej chwili.

Czytamy w D zienn iku  P o zn a ń sk im :
„Niemieccy dziennikarze łam ali i ła ­

m ią sobie głowy, kto będzie następcą  
h r. Pusndowsky ego n a  urzędzie sta ­
rosty krajowego w Poznaniu, ba, n a ­
w et głosili, jakoby cesarz m ianow ał 
n a  urząd ten  posła Józefa Kościel- 
skiego.

„Otóż rzecz m a cię wcale inaczej. 
W ydział prow incjonalny, którego prze­
w odniczącym  jest p. Dziembowski z 
Międzyrzecza, w ybiera starostę, cesarz 
zaś go tylko potw ierdza

„W ybór ten  n astąp i 6 bm.. a wy­
branym  będzie niew ątpliw ie naczelny 
rad ca  prozydjalny (O bcrprasid ialrath), 
p. dr. Zygm unt Dziemoowski. Na wy­
b ór ten  zgodził się już naczelny p re ­
zes Daron W illamowitz, m arszałek sej­
m u prow incjonalnego baron  U nruhe i 
przew odniczący wydziału prow incjo­
nalnego p. Dziembowski.

„P. dr. Zygm unt DzL-mbowski któ­
ry zalicza się do narodow ości niem ie­
ckiej urudził się — jeśli się nie m y­
limy — w naszem  K sięstw ie, umie 
dobrze po polsku, a przed wejściem 
do rejencji był rządcą ziemiańskim po­
w iatu  szam otulskiego".

W7 angielskiej Izbie niższej odbyw a­
ły się rozpraw y co do wzmocnienia 
floty, o której osłabieniu  rząd  powziął 
m ezbyt pocieszające wiadom ości. Z 
występujących w obradzie L ord  H a­
milton, daw niejszy naczelnik w adm i­
nistracji uskarżał się na przeprow a­
dzone zbyteczne oszczędności w skutek 
których tluta w ujenna liczy zaledwie 
22 korwety pierwszej klasy, gdy tym ­
czasem F ran c ja  m a wiecej o 15 sta ­
tków  w ojennych a R ossja 10, czyii 
że flota zjednoczona dwóch tych państw  
jest silniejszą od fiuty ang ielśdej. N ad ­
to w spom nione wyżej państw a b u d u ­
ją  10 obecnie okrętów  w oiennych An- 
glja zaś tylko trzy. Jednem  słowem 
budżet państw ow y na tego rodzaju  
cele jeszcze za Lorda S pencera obni­
żony został o 1/4 m iljona funtów  szter 
lingów. W  rzeczywistości w upłynio 
n ym roku tylko jeden wielki okręt 
"o jen n y  wygotowano, gdy tymczasem 
d('Kończenie budowy dwóch okrętów 
i Majesłyu i „M agriilicenE odroczono 
do jednego roku Sekretarz  parlam entu  
Kay Schu ttlerw orłh  odpow iedztał w 
imieniu rządu, że sum a w tym roku 
przeznaczona na budow ę okrętów  wy­
nosi 4,404,000 funtów  szterl ugów. 
Lzud pracuje dale; n ad  program em  
postawionym  przez poprzedniego m i­
nistra m arynarki, Jego torpedy będą 
użyte na  spokojnych w odach. Dalej, 
żm buduje się sześć „torpedów  wybu 
chow ych", na  zw alczanie rozlicznych 
E '  A torpedow ych w zagranicznych 
portach. R eed oświadczył, przyw znńan- 
9e o rozbiciu się okrętu „W iktorja", 
ŻG również s ta tk i: ,;A gam em non“,

„A jax“, „A uson“, „B eub o n u, „Colings- 
w ood-, ,. Colossus", „EdinbourgłR , 
'j,R ..dney“, „Sauspareil", „H ow e", „In 
fjeańblet* a naw et „O am perdow n" 
w skutek swej wadliwej budow y m ogą 
przy spotkaniu  podpaść tem u sam em u 
losowi. O pancerzenie okrętu p raw do­
podobnie uczyniłoby niemożliwem po ­
dobne nieszczęście, ponieważ w skutek 
pow iększenia trw ałości okrętow  wy­
noszącą siłę odporu  pięćsetkrotną, 
nieszczęść takich uniknąć łatw o. Inni 
zaś m inistrow ie czynili zarzuty rządt - 
wi dla czego dotychczas nieprzedsię- 
wzir.} środków, celem zapełnienia lu 
ki, jaką uczyniła s tra ta  okrętu  „W i­
ktorja u.

M inisterjum kom unikacji w Rossji, 
k tóre od daw ien daw na zam ierzało 
odnogę D unaju, Kilja, uczynić zdolną 
do ż e g lu g i ,  w obecnych czasach zor" 
ganizowało komisję, k tóra  ma obow ią­
zek spraw dzenia czy odnoga Kilja, 
posiada wyżej określone w arunki i 
przedstaw ienia odpow iedniego w tym 
względzie spraw ozdania.

W edle obliczania inżyniera rosyj- 
SKiego Liszina, pogłębienie ICilji na  
18 stóp kosztuw ać będzie 1,860.000 
rubli srebrem . Zam ierza też obecnie 
rząd  pogłębić tę odnogę na 2U1/ 2 stóp, 
aby okręty przepływ ające przez Dulinę 
mogły wchodzić na  Kdją. Dyiekcja że­
glugi n a  Czarnem  m orzu i Dunaju, 
złożyła raport, że doprow adzenie od 
nogi Kilj do stanu  sprzyjającego ż e ­
gludze, jest. koniecznością, bo gdyby 
to już dawo ej się stało n iepotrzebo- 
w ałaby Rosja zapłacić komisji D una­
ju wej europejskiej 64.000 franków , a 
T ow arzystw u żeglugi parow ej na Gzar- 
nem  m orzu i D unaju 42.000 rubli za 
przeprow adzenie swoich okrętów  E k o ­
nomiczny rozw ej N ow ej-B esarabji, w y­
maga, aby porty nad  D unajem : Rem , 
Ismail, Kilja i W ilków, były w stanie 
zdolnym do użycia w razie obrony, 
gdyż właśnie ten  obręb łączyć winien- 
Rosjt^ z państw am i bałkańskiem u Je­
żeli R osja chce przeprow adzić na  D u­
naju  drogę wolną, a daleko krótszą,, 
pow inna koniecznie zatokę Kilja uczy­
nić zdobią do żeglugi. W ówczas i 
han  era Rosji znakomicie się wzmoże. 
W skutek takiego spraw ozdauia K orn i- 
jsji,' ruinisterjum  postanow iło n ieodw o­
łalnie i gorliwie zająć się doprow a­
dzeniem do skutku owego p rzedsię­
wzięcia. Jaki cel ma to przedsiębior 
stwo łatw o odgadnąć. Oto Rosji p ra .  
gnie uwolnić sw oją żeglugę od kon­
troli europejskiej Komisji D unaju j od! 
R um unji

Przyszły skład  Izby francuskiej da ł 
pow ód do bardzo gorącej polem iki 
między niektórem i organam i p rasy  fran ­
cuskiej. Tak np. Journal de Debais 
w ystępuje przeciwko Justice  i panu  
Hanc, w spółpracow nikow i gazety F a ­
r a .  Wedle upinji pierw szej gazety,, 
przyszła większość p rz y b ie r a  śm ie 
szną barw ę i charak ter mięsaany cen­
trum  i lewmy, tj. będzie w ygłaszała 
tendencje i polityczne w yznania „li­

beralnego  zw iązku", w skład którego 
w chodzą i iportun iści i naw róceni. R anc 
przeciw ni!; tw ierdzi, że centrum  cięż­
kości skotnceutruje się w grupie  r a ­
dykałów  z oportunistam L Spór ten, 
rzecz proista, nie m a praktycznego zna­
c zen ia , n ie  jest jed n ak  pozbaw iony 
pew nego in teresu  z tej przyczyny, że 
zdradza w ysiłki pew nych parlam en­
tarnych  g ru p , p ragnących  skorzystać 
z po łożen ia  w yw ołanego w yboram i na 
dn iu  26 sierpn ia . Z dradza on rów nież 
i n ieśw iadom ość najdzielniejszych p rze­
w odników  p arlam en tarnych  sti onnictw , 
co do w iększości osób weszły eh świeżo 
do pa rlam en tu . Ze w szystkich stron  
słychać rozp raw y  co do now o w ybra­
nych  d e p u to w an y ch , ale rozpraw y te 
rozstrze la ją  się na rozm aite  niezgodne 
z sobą  opinje.

M ianowicie ci, k tórych opinja uw a­
ża za um iarkow anych , n a leżą  do p ar 
iji radykałów  i radykali zaś przypisu­
ją  sw ojem u w pływ ow i -wszystkie g ło­
sy i w szystk ie  m iejsca obsadzone przez 
socjalistów  a w  rzeczyw istości zaś r a ­
dykali w  guóirie C lem enceau uw ażają 
socjalistów za najzaciętszych swych 
wrogów, „L’ in d ep en d an ce  Bclge" p rz y ­
puszcza, że ściślejsze wybory dadzą 
64 re p u b lik a n ó w  partji rządow ej, 31 
radykałów  w liczcie któryrch i p. Cle • 
m enceuu, -‘JO socjalistów , 9 pogodzo­
nych i  29 i eakcjcnistów . D ołączywsz 
te liczby di>o m andatów  ju ż  zdobytych 
jak  tw ie rd z i  „ T e m p s“ m ożna ozna­
czyć siłę p u r t j i  rządow ej n a  5 0 ’ człon- 
ków , w s k ła d  fctóiej w ejdą oportun i- 
ści, irm ia ik t -wani republikanie  i p o g o ­
dzeni. Tyra i sposobem  większość dzi­
sie jsza  parła m entu  je s t taką sam ą. ja - 
Ką by ła  w  s woim czasie za m iniste- 
i-.jum F erry ’e go.

Z nane pi ow szechnie w ypadki w 
Aigues-Morfc es wy w arły n a  p rasę  ru ­
m uńską nać Izwyczaj silnie w rażeni e. 
Demokiatyczi aa gazeta „,R-om anul“ p i­
sze. że w ie lk i czas, a b y 'r z ą d  ru m u ń ­
ski w ydalił wszystkich .znajdujących 
się w kraju cudzoziem ców , aby nie 
zaszły tak ie  .same optakan  e w ypadki 
w  R u m u n ji ja k  we Francji. „M yśm y 
pnwlnn , m ó w i w dalszym cią,gu w spo­
m niana g a z e ta , usunąć cudzoziem ców  
z posad państw ow ych a -zambanować 
na tako\K e krtłow ców , jako  n rn jicy ch  
wszelkie p ra w a  i obowiązki w zgJędem  
p ań stw a ,; pow inniśm y położyć .tamę 
w ęgierskiej im m igraoji, o p ro cen to  wu- 
jąc każidego cudzoziem ca wysoką |o- 
p ła tą ; wzbronić cudzoziem com  z a k ta -  
Jr.nl? hand li i p row adzen ia  jak ieg o - 
kol” ' :ii jjjE przemy,słu, gdy nie złożą od - 
pow -edm ej k au c ji, nad to  każdy tak / 
z ak ład  w inien pozostaw ać p o d  bardzo  
ścisłą  kon tro lą , d la  zabezp ieczen ia  się 
od  niep rzyjaznych ^działań ; w razie 
wykryci a takow ych cudzozie mcy w inni 
być ka.rani ostrzej niż rum u ń scy  ob y - 
w ateke.

40 wiec H i i ó w  n ie n i s c M ,
D nia 30 sierpnia  o godz 8 rano  

zebrali się uczestnicy w iecu w ka te ­
drze, gdzie się odbyło uroczyste n a ­
bożeństw o żałobne za zm arłych ucze­
stników wiecowych, puczem  o godz. 9 
rozDoczęły się obrany pojedyńczych 
wydziałów. O godzie 11 -tej nastąpiło  
trzecie zam knięte zebranie jenera lne , 
na wtórem by ł także znany O. Mor- 
ta ra , który n a  w stępie pov ita ł zebra­
nych w serdecznych słow ach. Z m ów­
ców przem aw iał pierw szy nauczyciel 
dr. A ntoni z P a la tyna tu  na tem at: 
chrześciańska szkoła ludowa. N auczy­
ciel musi być sam chrześciam nem  
przykładnie wychowywać dzieci do ży­
cia ćhrześciańskitgo. I tam , gdzie szko­
ły są wyznaniowe, nie m am y przeko­
nania, że dzieci się w ychow uje na 
praw dziw ych chrześcian, poniew aż na 
uczyciele częstokroć tylko noszą n a ­
zwę chrześcian, a książki szkolne u- 
trudniaj 1  nauczycielom wyznaniow ą 
naukę. Żądam y szkoły wyznaniowej i 
wyznaniowych zakładów  dla nauczy­
cieli. Lud katolicki m usi przejąć się 
boleścią, gdy widzi, że na  zebraniach 
nauczycielskich staw ia się żądania, na 
k tóre  on się zgodzić nie może. Ale 
spraw a nie stoi jeszcze tak źle, tylko 
kilku m ówców tam  rej wodzi, tysiące 
baw arskich nauczycieli mysii tak samo 
jak  my.

W  czasie tego przem ów ienia nadszed ł 
telegram od cesarza, który przyjęto 
trzechkrotnym  okrzykiem

H r. Sylva Tarouca z Pragi mówił
0 kwestji socyalnej w A ustryi i w o 
góle. Kwestja socyalna m a swą przy­
czynę w ubytku religijności i ro zw ią ­
zaniu sam odzielnych stanów  zaw odo­
wych. K apitał zburzył organizacje za­
wodowe, a w ich miejsce wsąpiły ró ż­
nice między biednym  a  bogatym  i p o ­
gardzanie przykazaniam i boskiemi. Ma- 
terja lną  stronę kwestji socjalnej m u?1 
rozw iązać państw o. Mówca żąda dla 
iobotników  m inim alnej zapłaty, zape­
w nionej ustaw am i, organizacji zaw o ­
dow ej, socjalnego uregulow ania p o d a t­
ków i surow ej ustaw y przeciw lichwie 
W ażnym punktem  je s t rozprzestrze 
nienie n raw a wyborczego.

Dep. dr. L ieber mówił o obowiąz­
kach katolika w obecnych czasacn. 
Aby m ódz reprezentow ać katolickiego 
męża, w inien on przedew szystkiem  
być sain katolikiem w całem  tego sło ­
w a znaczeniu. Mąż katolicki musi w o­
bec dążność, przewi otu, naruszających 
rodzinę od korzenia, podnieść do ide 
ału m ałżeństw o chrześr;ańskie. Dal­
szym jego obowiązkiem je s t sum ienna 
tro sk a  o katolickie w ychow anie dzieci
1 wypełnienie zadań swego zawodu. 
W  życiu pulityczuein wiele m a obo­
wiązków do spełnienia. W yznawać 
wiarę w inien on nietylko w kośc;ele, 
a le  i na  ulicy, na  ratusza, w p a rla ­

mencie. W spaniały przykład kato lic­
kiej .wiary w życiu publicznem  
daje zawsze poczciwy, prosty  lud ka­
tolicki. W  rzeczach w iary jesteśm y i 
pozostaniem y zawsze zjednoczeni. 
Chciałbym, praw i mówea, znajdow ać 
się w tej chwili w tow arzystw ie za­
cnych mych przyjaciół hr, B allestre- 
m a i br. H aenego (którzy n a  wiec me 
przybyli), aLy z!ożvć św iadectw o, że 
w spraw ach  katolickich jesteśm y zgo­
dni i będziemy nimi i musimy być, 
jeżeli chcemy być m ężam i katolickimi. 
(Huczne oklaski). W obec zadań socyal- 
nych ustępują  coraz bardziej spraw y 
polityczne.

Prezes hr. Galen w niósł okrzyk na 
cześć kom isarza wiecowego księiia  
L oew ensteina i zakuńczył nim  posie- 
dzanie

D nia następnego o godzinie 10 ra ­
no odbyło się ostatn ie publiczne p o s ie ­
dzenie. Obebnym był arcybiskup wyrc- 
burski. H rabina Staiulein przekazała 
3000 m. na  organizacją pracujących 
stanów  zawodowych. Apostolski p re ­
fekt w T ransw alu , ks. Czok, m ów ił o 
kościele katolickim w połudn.ow ej A 
fryce, ks. beneficjat H user o n iew ie ­
rze, jej źródłach i niebezpieczeństw ach. 
A sesor górniczy T iim ann z D ortm un­
du żądał niezależności Stolicy św. i 
sław ił Leona XIII. jako ideał papieża. 
Hr. Galen wygłosił mowę n a  zam knię­
cie wiecu. Jedność katolików  była im ­
ponującą, w spaniałą by ła  procesja n a  
górę do kościółka Naj P anny Mnrji, 
którego bram ę otw orzył b ieany  k ap u ­
cyn. Hr. Galen dziękow ał mówcom  i 
wszystkim uczestnikom i wniósł okrzyk 
na  cześć najwyższych pow ag w K o­
ściele i państw ie. W spólny obiad zgro 
m adził wielu wiecowmków. w śród k tó ­
rych wielka panow ała  wesołość.

K ur. Pozn.

Michał Hórnik.

D. 1 w rześnia r. b. zasłużony przy­
wódca m ałego naiodku  Serbów  łuży­
ckich, ks kanonik Michał H órnik, o b ­
chodził sześćdziesiątą rocznicę u ro ­
dzin i czterdziestą swej działalności 
literackiej. Z tego pow odu rodacy je ­
go i pobratym cy postanow ili uczcić 
m ęża, którego cicha p raca  naukow a, 
literacka i pasterska, oddaw na w c a ­
łym  świecie słowiańskim  pozyskały so ­
bie ogólne uznanie

Michał H órnik urodził się pod wie­
śniaczą strzechą, w dniu 1 w rześnia 
r] 1833 we wsi W orklecach w Łuży- 
cach wyższych. Początkowe nauki p o ­
b iera ł w szkółce elem entarnej we wsi 
rodzinnej, puczem  w r . '1846  oddano 
go do gim nazjum  w Budziszynie, w  rok 
jednakże pojechał do Pragi, gdzie na  
tak zwanej Małej S tronie znajduje się 
sem inarjum  dla młodzieży serbsko-łu-

M i Ł O S C  I  E G O I Z M .
P O W I E Ś Ć

przez

J ó z e f a  O r ł o w s k i e g o .

(T.G1 fping dalszy).

—  suąję się pokonanym ! zaw ołał W szę- 
Jobylsk. którego mimowoli przejm ow ał zapał 
tej m łodej kobiety mówiącei z przekonania.

1 ^ o w n y w a łją  w myśli z K larą. Jakże 
wielką dostrzegał między niemi przepaść. Klara 
nie Dojmowała wcale życia, nie b ra ła  go n a  se- 
rjo, Boża okazyw ała św iadom ość najtajniejszych 
żyr ia sprężyn. T am tę  żal Dyło w ystaw iać na  
walkę a ta  zdolną była do podjęcia walki i go­
tow ą bronić cu brej spraw y, w im ieniu której 
przem aw iała. W szędooylski głowę tracił raz  piei- 
wszy w ży« lu. P rzekonyw ał się, że flirt nie wy­
starcza wobec i.obiet reprezentu jących  siłę - m o­
ralna : N adran ia ł też m iną i dobierał słów  z rę ­
cznych, ale czuł się pokonanym  i zaw stydzo ­
nym

Faktem  było już jednak  niew ątpliw ym , że 
go R óża bardzo zain teresow ała. Przyrzekł też 
bez w achania, że przybędzie na instalację do 
W ierzbowej, a gdy Łonickie wychodziły ofiaro­
wał się odproY.ądzić je  do domu. Grzybek m iał 
na niego u siebL- zaczekać

Grzymale spieszyło się chciał odejść z 
Onufrym, ale Grzybek zutrzj m ał bra ta .

S tosunek obu braci był zawsze jeszcze bar-

l .(i naprężony. ( nuLy r re m ó g ?  przebaczyć b ra  ­
tu  loznanej krzyw ly. Im więc- ej cenił praw ość 
i szlac.ie ność Nastki tein b a n  dziej dotykały go 
cierpifcui i, jak ie przejść m usiała z przyczyny jego 
bia.ta. T o, że od b ra ła  właśni* i dośw iadczył tyle 
złego, najwięcej go bolało

Teraz kiedy się w szyscy rozeszli począł go 
Gizyb >k p rzep raszać | n a  wszy stko prosząc o za- 
pom niem  ; urazy-

-- Bardzo. I jĘLo b ie rzesz  te rzeczy, — rzekł 
One i jeśli ayslisz, że m oiżna p odobne  przej- 
ścii kiedykolwiek zapom nieć . Mało nie oszaleję 

!y pom yślę, że b iedna , uczciw a dziewczyna, 
któraj je s t w zorem  pobożności, pracy i  szlache­
tności w łóczoną b y ła  i poniew ierana: po a re ­
sztach-.

* Pozw ól, abym. to przynajm niej nap raw ił, 
^ r a t ę  m ite i-ja lną  w ynagrodz ić m ożna, 

{ale krzywdy m oralnej chyba nigdy.
Jestem  do ść  m ajętny, abym  w a s  w y­

w y ższy ł , uw olnił od trosk codziennych.
T em  nas nie uszczęśliwisz, no p ra g n ie ­

my w łaśnie naszą p racą  zdobyć sobie- byt go­
dziwy.

—  Nie chcę w as kupow ać, ale z p ieniędzy 
zarobionych p izezeram e na transakcji dz żsiejszej’ 
należy w am  się  udział.

—  Nie wzięlibyśmy an i grosza.
£ zy wie lepiej mieć m ały kaw ałek  grun- 

i.u, jak  hyc p isarzem  gm innym  i wlec n lędzny 
żywot y/śród wielu goryczy i zawodów

— Bóg- nain  dopoże.
— P rzyznam  c; się, — m ów ił GrzybeJ fc, — 

że nie bardzo rad  jestem  z tw ojego pobytu '" we 
W ierzbow ej. >

—  Cóż cię to może obchodzić, gdzie mie-

—  W ięcej jak  przypuszczasz Uwzględnij 
ty lk o , be  o pann ie  Łonickiej nie mogę „aż m y­
ś le ć , a więc m e pozostaje mi nic innego jak  o- 
Renić się  zj K larą Grzesicką.

— - A.leż ona m ieszka vy Krakowie.
Gi zvbek chodził po pokoju, a z tw arzy je -  

g ;o p rzeb ija ło  się zniecierpliwienie.
—  Mój bracie, zrozum że wreszcie, iż nie 

r nogę żenić się  z K larą , pók. nie m a zapew nio­
n e g o  posagu.

— W ierzbow a ci go nie da.
— A ciotka Błociszowska i czy o niej za-

1 lonu iia łeś ?
—  T akże m ów ! Więc sądzisz, że ™Oja o 

becn ość w  W ierzbow ej nędzie ci u trudn iać  po­
zyskanie w zględów  pani Bbiciszewskiej.

! — Ni- będzie m nie mieć za nic, skoro się 
dowiie, że  m am  b ra ta  p isarze].. gm innym . . .

— W stydzisz się tedy brata , a nie wsty- 
» dziś z się gonitwy za posagiem .
|  — Ja  jestem  pozytyw istą, to tru d n o !

I _  Nie, ty racz tj spekulujesz i pragniesz
z a ro b ić  na  rzeczy najśw ię tsze j, bo na uczu 
-cnjch.

—  C ały św iat tak rob i!
— Czyż dlatego, że jeden  rozbija m a i dru-

£ ;i rozbijać.
—  Sądzę, że za słabe , bo zrabow ać komu 

p lieniądze, to jeszcze nie znaczy zniszczyć go za  
p -ełnie, gdyż może się znów pracą dorc b i!. Ale 
u daw aćG -iiłość, aby zrabow ać wiarę m iodej, me- 
d ośw iadczonej panny, a potem  skazać ją na do- 
ż; yw otnią bezgraniczną rozpacz, na  najstraszn iej­
si ?ą niewolę, to znaczy zabić m oralnie.

— K ażda się zgodzi chętnie na  takie za­
bójstwo

—  A R óża Łonicka ?
— Nie zgoaziła, bo głupia.
— Niespraw iedliw ie ją  sądzisz, bo cię z a ­

ślepia egoizm.
— Już raz pośw ięciłem  m oje zasady 

tw o im . . .
— I straciłeś na tem  ?
—  Tegu nie puwiem , ale po raz w tóry ry­

zykować nie chcę.
— W iesz co mój b r a c ie ? . . .
— Proszę, m ó w ! rzekł Grzybek ze złośli­

wym uśm iechem .
—  M iałem nad z ie ję , że raz wyszedłszy 

z b a g n a . . .
— Tylko grzecznie, zastrzegam  to . sobie.
—  W ięc się popraw iam . W yszedłszy z k a ­

łuży najw strętniejszej spekulacji mogłeś stać się 
znów dzielnym człowiekiem, ale ty w racasz do 
swego rzem iosła, aby zginąć najnędzniej.

— Nie zginę, bądź pew ny!
—  Mój kochany, głos w ew nętrzny mi p o ­

wiada, że zgubionym  jest każdy, kto traci m o­
ra lną  podstaw ę działania, bo na  piasku nikt nie 
buduje  domu.

— Schowaj dla siebie biblijue przypo­
wieści.

— Nie narzucam  ci mego ndania, ale ra ­
dzę. . .

— Raczej chcesz mi rozm yślnie szkodzić 
przez twój upor. Przez ciebie rozbił się interes 
z panną R ó ż ą , przez cielne rozl l]e sm z K larą.

(C iąg dalszy nastąpi).



K U R J E R  P O L S K I .

źjukiej, w yznania katolickiego, za ło ­
żone jeszcze w  r. I 'iu4 . W  r. 1853, 
ukończywszy gim nazjum  u a  Małej S tro ­
nie, w stąp ił do uniw ersytetu p rask ie­
go n a  wydział teologiczny, stud ju jąe 
przytem  języki słowiańskie i g ram a 
tykę porów naw czą

Jako m łodzieniec wybitnych zdolności 
i zacnegu chararak teru , przez cztery 
la ta  p iastow ał urząd seniora stow a­
rzyszenia „Serbówki**, ku wielkiem u 
pożytkow i towarzyszów swoich i już 
w r. 1852 w ystąpił na Dołu literackiem  
z w ierszem  na  cześć M ichała B rance- 
la  (Frencela), m ęża z w ieku X ^ ll, 
który pierwszy zaczął pisać po łuży- 
cku.

Po skończeniu stud jow  i w yśw ięce­
niu n a  k a p ła ra  24 w rześnia r 1856, 
Hornik rozpoczął działalność swoją, 
jako katecheta  przy tam ecznym  ko­
ściele niemieckim w Bndyszynie. T u ­
taj całą duszą p rzy lg n ą ł' do starszego 
od siebie Jana E rnesta  Sm olera, w o ­
dza Serbów  łużyckich.

W  r. i858 przeniesiono ko na w ika- 
ryat do wsi Szierachow a, ale już  po 
kw artale  pow rócił do Budy szyna ua 
stanow isko nauczyciela języka serbsko- 
łużyckiego w sem inarjurn katolickiem.

Od r, 1861 został wikarym kościo­
ła  „ s e rb s k ie g o “ w Budyezynie, a po 
k ilkunastu la tach  w yniesiono go na  
godność proboszcza teKoż kościoła. O 
becnie p iastu je  godność kanonika ka­
pituły. :

O prócz tych, że tak pow iem y, u rzę­
dow ych godności, H ornik zajm ow ał 
w ażne stanowiska, w  stow arzyszeniach 
narodow ych i obecnie wybieranym  
je s t stale na p rezesa Maticy serbsko- 
łużyekiej, a zatem  stoi n a  czele insty­
tucji, k tóra  je s t niejako ogniskiem dą­
żeń narodow ych słow iańskich na Łu- 
życach O prócz tego redaguje „Czaso- 
p is“ tejże Maticy, dawniej zaś czas 
jakiś był redaktorem  „Ł użiczanina“, 
a później „P osła  katolickiego1*.

D ziałalność jego literacka je s t n a d ­
zwyczaj ró ż n o s tro n n a : z pod pióra 
Hornika wychodziły poezje liryczne, 
oryginalne i p rzek ładane z polskiego, 
czeskiego i innych języków  słow iań­
skich, g runtow ne artykuły lingw isty­
czne, artykuły w kw estjach czasowych, 
wspom nienia z podróży, przyczynki do 
dziejów lite ra tu ry  i t. d. Z dzieł oso ­
bno w ydanąch zasługują na uw agę : 
„Dzieje bib lijne,“ w ybornie ułożone 
„czitankiu, oraz rozpoczęty w raz z J. 
Libszem nowy przek ład  -N ow ego T e ­
stam en tu 1*.

Brzuchomawca
przez

S t a n i s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o .

^Ciiig dalszy).

III.
Po oporządzeniu  żyda w sposób 

ja k  wyżej opisałem , Kosiński przez 
kilka dni śm iał się serdecznie, co by­
ło dow odem  w ybornego usposobienia 
p ana  m ajora. Ale jakby na złość na  
deszły słoty jesienne, k tó re  zawsze 
w yw ierały na  Kosińskiego wpływ na j­
gorszy. O dnaw iała się zwykle rana  w 
nodze, chodzić n ie  mógł, jęczał a stę­
kał, a wówczas przychodziły m u do 
głowy najszaleńsze koncepty i m iał 
się z pyszna każdy, kto w tem dja 
boiskiem rozdrażn ien iu  m ajora naw i­
n ą ł m u się pod rękę.

Jp.k to najczęściej bywa, schodzili 
się do niego włościanie, to po rad ę , 
tc  o pom oc, to o pozyczkę ziarna. 
M ajor cudaki z nimi w ypraw iał, s tra ­
sząc ich J a s i e m  w k o m i n ' e .  Ja ­
siem nazyw ał szatana, którego niby 
w kom inie um ieścił i z nim tez n a j­
częściej prow adził rozmowy, gdy nie 
chciał albo pożyczyć ziarna, albo p ra ­
gnął po p rostu  pozbyć się na tręta . 
Każdy rozum ie, że do tych figlów po 
sługiw ał się brzuchom ostw em . Nie je ­
den w łościanin przerażony uciekał od 
swego pana, m ającego stosunki ze 
złem, niektórzy, zaś, wiedzący od Iw a 
sia, lokajczyka Kosińskiego, o sztuce 
m ów ienia brzuchem , korzystali z figla, 
i odw ażnie stojąc, w ydobywali nieraz 
h r o  s z e.

R azu  pew nego zgłosił się do pana  
w łaśc;ciela Husiuski, posiadacz folwar 
ku, zn ary  w okolicy z nmrzetelności 
i z artystycznej um iejętności w yłudza­
n ia  pożyczek pieniężnych. Kosiński 
w łaśnie tylko co świeżo, zapalił fajkę, 
nasrożył wąsy i przem yślał czemby tu 
dzień zabić, gdy Iw aś dał znać o przy­
byciu p a n a  Frąckiewicza.

— Proś, p ro ś! — zaw ołał. — A ! 
kochanego, złotego sąsiada dobro­
dzieja, — m ów ił m ajor, ściskając za 
rękę przybyłego. — Siadajże dobro­
dzieju, a toś mi przybył w godz.nę 
najokrutniejszej nudy. Czemże służyć? 
M am  miodek, winko, porter. Mówże 
sąsiad otw arcie. Iw as, przynieś m iodu 
a galopem . Cóż tam  słychać u  są­
siada?

—  B.eda, panie m ajorze, b ieda ak 
siekierą zaciął.

— Tam  do „djaska**, jeżeli sąsiad 
skarżysz się nr. b iedę, to cóż dopiero 
m ów ić nam , hreczkosiejom , sam otnym , 
bez żony, dzieci, bez pomocy, oprócz 
w łasnycn dziesięciu palcy.

— M ajor żartuje, a ja  ze wstydem  
powiem , że gotów jestem  obwiesić się 
z rozpaczy.

— C hryste P a n ie !  czy nie w moim 
ogrodzie w ybrałeś sobie sąsiad jaką 
odpow iednią do tej m anipulacji gałąź. 
C hętnie służyłbym  świeżutkim  postron ­
kiem, tylko widzisz, jestem  wójtem  
gminy, m iałbym  kłopot, p r o c e s . . .

— F e /  panie majorze. — przeryw a 
Frąckiew icz, — tak się nie godzi u rą ­
gać z ludzkiej nieszczęsnej doli.

— Przecież nie chcesz, żebym się 
w ieszał za ciebie?

Rozm owę przerw ało  wejście Iwasin 
i dziewki, przynoszących tacę i butelki, 
oraz dym iącą cielęcą pieczeń i ogórki 
kwaszone.

— No braciszku, — w oła Kosiń­
ski, — zapijmy biedę. Jedz, pij i drwij 
sobie z niedoli.

Frąckiewicz, p ę d z i d y m e k, jak  to 
m ówią na  Podlasiu , o ludziach, któ­
rzy jeżdżą po sąsiedztw ach, byle żyć 
cudzym  kosztem  i zm iatać półm iski, 
przyjął z wielką radością podany  mu 
kielich gorzałki, praw dziw ej starki li­
tewskiej, k tórą rozpijać się lubił car 
Mikołaj w czasie pobytu na Litwie, 
i wychylił go zręcznie

P a l d iugi, — w oła Kosiński. — 
A kiedy już lak dobrze idzie, to zrób­
my zadość przysłow iu: „Oinne tr in u m  
perfectum  est“.

Wypili tedy po trzy i Kosiński z u 
przejm ością rozradow anego gospoda­
rza, posunął ku Fronekiew iczow i pół 
misek z cielęciną.

W chwili, kiedy ten  ostatn i uk ra ja ł 
kawa^ i niósł go na  widelcu do ust, 
Kosiński zapytał nag le : '

I czemżeby w tej biedzie m ożna 
byłoby zaradzić sąsiadow i?

Frąckiew icz odłożvł na bok widelec 
z cielęciną a przybierając płaczliwą 
m inę rzek ł:

— Aj panie dobrodzieju, M ajoruniu 
najukochańszy, najserdeczniejszy, gdy­
by serce M ajora raz przynajm niej za­
biło uc uciem rodzinnem , iamilijrmm, 
gdyby M ajor zrozum iał eo to je s t dla 
ojca licznej dziatwy brak należytych 
funduszów , nie w ątpię że o trzym ał­
bym to, bez czego się obejść nie po­
dobna, co jest...

— JSeruus rerum !  —  przeryw a Ma­
jo r  do tąd  pochłaniający wielkiem. ką­
skami cielęcinę. Pieniędzy potrzeba, 
pieniędzy! — dodał. No, ale jedzcie 
panie bracie.

Frąckiewicz podniósł widelec do 
ust, otw orzył je . a tu  znowu K osiń­
ski zagadnął:

— W ieleż po trzebujesz?
Sąsiad położył wideU-c i przysuw a­

jąc  krzesło bliżej, izek ł z słodkim w y ­
razem  tw arzy:

— Trzysta rubli.
— Tylko tyle, ależ to drobnostka, 

m yślałem, że chciałeś co najm niej p a ­
rę  tysięcy. Ale jedzże!

Frąckiewicz bierze napow ró t w ide­
lec i m ów i:

— Dam skrypt jakiego tylko będzie 
w ym agał pan Major, przysięgnę na 
krucyfiks, że św ięcie, sum iennie, rze ­
teln ie. w term inie oznaczonym za­
płacę.

— I dasz p rocentu  wiele!
Frąckiewicz chciał w łaśnie raz p rze­

cie zasm akow ać cielęciny, now e py ta­
nie zm usiło go do po łożerm  napow ról 
w idelca, co uczynił z wielką n iechę­
cią, gdyż cielęcina ostygła i zapach 
ogól ków drażnił jego podniebienie.

— Dam tyle w iele Major zaząda !
— A kiedy o d d a sz !
— Za rok.
— Słowo 2
—  S ło w u .
— Czekajże, m uszę się zapytać m e­

go Jasia, bo to widzisz, człowiek, k tó­
ry py ta  nie błądzi.

Major wstał, Frąckiew icz w patru jąc  
się w pusty już p raw ie półm isek, 
żył do ust ukrajany  kaw ałek, gdy Ko­
siński zbliżył się do ko i i na uniósł 
nieco b iałą  zasłonę i k rz jk n ą l:

— Jasiu ?
Co chcesz? — odzywa się głos 

z komina. Frąckiewicz o m ało się nie 
ud ław ił usłyszawszy ponury, głos wy­
chodzący z pod opony.

— Czy masz pien iądze? — pyta  zno 
wn Kosiński.

— M am, ale nie dam , bo znowu j a ­
kiem uś łotrow i chcesz pożyczyć.

Frącidewicz zerw ał się blady z krze­
sła i przew rócił kieliszek, a złoty płyn 
wylał się na  podłogę.

— Co sąsiad w yrabia! w oła Ko­
siński. Taki kieliszek m iodu, to spe 
cjał, w art co najm niej 6 ruble. No 
idzże, przecież od godzmy cię już za­
praszam .

— D ziękuję panu  Majorowi, jakoś 
odbiegł mię apetyt.

— Czekajcie do p ioruna. Powiem 
Jasiowi, żeby mi tu  rzucił 300 rubli 
wszak potrzebujesz nie dla siebie tyl­
ko dla rodziny, dla głodnych dziatek.

— To p raw d a  panie Majorze, lecz 
p ieniądze z takiego źródła, z takiej 
ręki

— P luń  na  to. Djabeł nie ma n i­
gdy fałszow anych rubli

— Nie o to mi idzie, ale o pocho 
dzenie od takiej., osoby... — dodaje 
Frąckiew icz trzęsącym  głosem.

—  G łu p stw o ' Czy ajubelskie, czy 
nie djabelskie, zawsze to pieniądze.

Zaraz — dodał Kosiński, przytrzym u­
jąc Frąckiew icza za rękę.

— Ńo, Jasiu  daj tylko 300 rubli.
—  Ale pam iętaj, że to już  raz o sta ­

tni. M asz!
I po tych słow ach spad ło  coś z gó­

ry i zabrzęczało jak  gotów ka. F rą  
ckiewicz na  ten  odgłos w yrw ał się z 
ręki Kosińskiego i zostaw iw szy czapkę 
na stole, uciekł jak  uparzony.

Kosiński huknął śm iechem  i zasiadł 
napow ró t do stołu :

—  Byłby bcstja  z jad ł mi pieczeń, 
k tórą tak  lubię.

W  parę  m inut p o tem  Kosiński w 
paczce, ow iniętej w rogoże, w ysłał 
Frąckiewiczowi czapkę, ale jej ten  nie 
przyjął, odżegnawszy się krzyżem od 
posyłki

I scena z Frąckiewiiczem nie uba 
wiła M ajora na długo, Dla niego Je­
dyną przyjem nością b yła gra w karty, 
a tu jak  na złość w całej okolicy na 
mil kilkanaście znano go jako szulera 
i n ikt nie ośm iehłby się grać z nim 
naw et w guziki, nie dopieroż w p ie­
niądze. Co tu rob ić?. . . W yjechać nie 
pozw alała choroba n o g i, bo choćby 
owinąwszy ją  należycie, m ożna było 
w yjechać, ale cóż z ti go, kiedy w bli­
skości mieszkali tylli o znajom i, do 
W arszaw y zaś puszcz,ać się nie chciał 
z tej prostej przyczyny, że pobyt w 
W arszaw ie i g iubo  kosztow ał i me 
w iadom o, czyby m u się udało  zaan­
gażow ać kogokolwiek do gry, siedząc 
w hotelu.

Naraz dziwnie rozjorom ienił się. Za 
vvoła ł Iw asia^i do niego tak się ode­
zw ał :

— Pojedziesz do Siedlec — ro zu ­
miesz ?

— Rozum iem , proszę pana.
— Pojdziesz do N eubelta  i powiesz, 

że mu ofiaruję 25 rubli, jak  mi przy­
śle kupca n a  H usinkę.

— P an  wieś sp rzed a je?
—  Głupiś, pow iedz tak jest Nie 

pytaj, eo ja  chcę, tylko rób to, co ci 
pow iem  Pow iesz .Neubeltowi, puw ta 
rzam  jeszcze raz, ze ofiaruję ma 25 
rubli, jak  przyśle mi kupca na Hu - 
sinkę Ale ty pew no  nie potrafisz się 
znaleść jak  należy. N roiszę więc list. 
List oddasz panu  N eubeltow i i . po­
wrócisz z odpow iedzią  lub  bez odpo 
wiedzi.

Iw aś pojechał, a !Kusiński zamyślony 
chodzi do pokojai h.. okurzając sp rzą­
ta jąc  Mieszkał bow iem  w cale wykwin 
tnie, jakkolw iek rzadko  kiedy na  m e- 
b 'ach  bogatych s ia d y w a ł, gdyż n ie­
ustannie  w yjeżdżał z domu.

Iw aś w rócił naaa ju trz  i przyw iózł 
odpow iedź, że wl aśnie p an  N eubelt 
m a m ałżeństw o m ło d e , p ragnące o- 
siecilić się na P odlesiu , że natychm iast 
ich zawiadomi i j a s t  pew nym , że im 
się H usinka po d o b a .

W iadom ość ta  w prow adziła  Majora 
w hum or w yśm ienity. Rzeczywiście w 
kilka d i i  później H egancki powozik 
zajechał pod dw orek  W ysiadło z n ie ­
go dw oje państw a, m łody panek i jego 
m ałżonka, dopytując sie o właściciela 
wsi, pana Kosińskiego.

M ajor ubrany w czarny  su rdu t, z 
wstążeczką orderow ą w butonierce, 
przyjął parę  m łodą w  głównym sa ­
lonie.

Pani z ciekawością przypatryw ała 
się m ajorow i, o którym  rozpow iadano 
je j niestw orzone rzeczy. O ile z p o ­
staw y i w yrazu tw arzy w.aosic m ogła, 
m ajor nie w yglądał wcale na takiego 
żarlow nisia i figlarza za jak iego  ogto 
siła go opinja publiczna.

— P an  zapew ne nie rad  rozstaie 
się z rodzinną w ioską? pyta pani.

— O przeciw nie pan i chętnie ją  
sprzedam , bo m ieszkając w tym za­
padłym  kacio Polesia p r z e z  l a t  
d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  radbym  prze­
nieść się do west 'szego ustron ia

— Piękny wiek, dodaje pan , cho­
ciaż o ile widzę pan  dobrodziej pełen 
jeszcze siły i życia.

To leż codziennie po ońjedzie ta ń ­
cuję z moim Iwasiem  kozaka, odpo­
w iada Kosiński robiąc gesi. odpow ie­
dni.

. P an i uśm iecha się mimowoli, p an  
jakoś podejrzliw ie spogląda .na togo 
M atuzala jeszcze tańczącego.

— Może państw o będą ł a s k a w i  o 
bejrzoć pole, gospodarskie zabudow a­
nia, ogrod i sad.

—  Chcielibyśmy przedewszystkiern, 
jeżel pan  dobrodziej pozwoli, z ap o ­
znać się z m ieszkaniem , mamy bo­
wiem sporo rodziny, trzeba  więc i od­
powiedniej lokacji.

— Proszę, bardzu proszę, mówi 
Kosiński, w skazując ręką dalsze p o ­
koje.

— Cóż. tu  u p an a  broni, odzyw a 
się pani nieznajom a.

— To wszystko pani dobrodziejko 
zabrane na T urkach , miałem w łaśnie 
pięć lat, kiedy na  jednym koniu w raz 
z ojcem uganialiśm y się za poga­
nam i.

P an  młody spogląda na Kosińska 
go niechętnie, bo zdaje m u się, że 
drwi, ale jed n ak  milczy.

— A i fortep jan  ?
—  D aw na pam iątka pani dohro 

dziejko. Na tym  w łaśnie fortepjanie 
przygryw ał książę Poniatow ski m arsza 
grobowego N apoleonow i podczas w y­
praw y jego do M oskwy.

O boje państw o parskają  śm iechem ,

Kosiński jed n ak  nie zm ienia wyrazu 
pow ażnego tw arzy.

T ak  rozm aw iając przeszli przez trzy 
pokoje i dostali się do czw artego, w k tó ­
rym stało tylko jedno  łóżko. Pani 
zw róciła n a  to uw agę, py tając:

— To par.a zapew ne sypialnia?
— Nie pam , to sypialnia mojej nie­

boszczki matki.
W ypow iedział te wyrazy takim gło­

sem bolesnym, że pani m im owoli za­
drżała.

Patrzy a po twarzy Kosińskiego p ły ­
ną łzy.

— Ach panie, coś okropnego stać 
się m usiało w tych ścianach T u za­
pew ne um arła  pańska m atka.

T ak  jest. Tu, jak dzis pam ię­
tam na tem  łożu, konała  moja m atka, 
ale skonać nie mogła, więc jako  d o ­
bry syn, dworna palcam i ścisnąłem  ją  
za gardło i Bogu ducha o d d a ła !

M orderca! M orderca! krzyczy 
pani blada jak  chusta. Uciekajmy mój 
mężu, ja  nie chcę mieć udziału w ta ­
kiej straszliwej zbrodni.

Oboje państw o szybkim krokiem, 
praw ie biegnąc opuścili m ieszkanie 
Kosińskiego a ten trzym ając się za 
boki ze śm iechu nucił sobie po ru ­
sku ,

W fika jte  durne lude 
A  R u sin ka  moja budę!

5.

N astał rok 1800. W K rólestw ie Pol 
skiem na Litwie, n a  W ołyniu i we 
wszystkich zakątkach polskiej ziemi 
obudził się ducn niepodległości, p ra ­
gnienie zrzucenia m oskiew skiego ja r z ­
ma. Em isarjusze poczęli przebiegać 
cały kraj a m oskiewski rząd poruszył 
tysiące ajentów , rozpuścił całą n iezli­
czoną sferę szpiegów, którym poleco 
no zw racać szczególną uwagę na przy­
jezdnych z za granicy i w ogóle na 
ludzi nieznajom ych, kręcących się bez 
wyraźnego celu czy zajęcia po gu- 
bem jach, pow iatach i m iastach Tak 
gubernatorzy, juk naczelnicy pow iatu, 
burm istrze i wójei gmin codziennie 
praw ie mieli nadsyłane setki listów  
gończych, setki fotogralij i rysopi­
sów.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalendarz Dziś śś . W a w r z y ń c a  i Ju  
s ty n ian a .  Julio sjjiij Z ae l ia r ja sz ą  'p r .

W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  Gazeta urzę 
dowa d o n o s i  że kota u rz ęd n icz e  p o s t a ­
nowiły  p o s ta w ić  k a n d y d a tu r ę  d r a  B ro n i ­
s ła w a  Ł ozińsk iego  e in e r  ra d cy  n a m ie ­
s tn ic tw a ,  r e d a k t o r a ’ Przeglądu )>r<cwa i 
adm inistracji, na  posła  do  R ad y  pań- 
sLwa z in. L w o w a  w m ie jsce  JE .  d ra  
F ra n c is z k a  Sm olki.

M i a n o w a n i a  p .  N am ies tn ik  z a m ia n o ­
wał oficjała  r a c h u n k o w e g o  W ła d y s ław a  
NuwiekiegO, r e w id e n te m ,  a sy s te n ta  r a ­
c h u n k o w e g o  F ran c is zk a  A n d ra sz k a  oficja­
łem ,  o raz  p r a k ty k a n tó w  r a c h u n k o w y c h  : 
K azim ierza  Kiersk iego  i R u d o l fa  M au th n e  
ra ,  a sy s te n ta m i  w  d e p a r t a m e n c ie  r a c h u n ­
k o w y m  N a m ie s tn ic tw a .

P .  B a r w i . i s k l  o św ia d c za  w B ile , iż 
p o d a n a  p rzez  Ila lycza n yn a  w ia d o m o ść  
o je g o  k a n d y d a tu rz e  do  se jm u  w okręgu  
d o t iń sk u n  m e in a  żad n e j  zguła  p o d s ta w y  i 
jes t  p ro s ty m  w y m y słem  Ila łyczanyna.

W e d łu g  H ahjcztm yna  p. R o m a ń c z u k  
w y b ra ł  się  w czora j  a o  o k ręg u  do lińsk iego  
w s p ra w ie  w y b o ru  do  se jm u  i m a po 
d ro d z e  w stąp ić  w Stry ju  do  a d w o k a ta  
d ra  O leśnickiego,  aby  n a k ło n ić  go do 
p rzy jęc ia  k a n d y d a tu ry  w D olińsk iem . O 
ile my znam y  po łożen ie ,  p .  O leśn ick iego  
w ca le  n a m a w ia ć  do lego  nie p o trzeba .  
Z d o ln y ,  w y m o w n y  i c zynny  p o s tę p o w a ł  
p. O leśnicki od  d łuższego  już  czasu  tak, 
aby so b ie  z je d n a ć  m ir  u  wszystk ich  
trzecli  o b o z ó w  ru sk ich  i u w łośc ian .  J e ­
żeli p r a w d a ,  że p. R o m a ń c z u k  w  p o ­
wyższym  celu  uda ł  się  do  S try ja ,  to ta ­
k tycznie  a b d y k u je  z p ro w o d y rs tw a  w k lu ­
bie „narodowieekim ** — p. R o m a ń c z u k  b o ­
w iem ,  w raz ie  w y b o ru  p. Oleśnickiego 
do S e jm u  zejdzie zup e łn ie  w  kąt w o b e c  
tegoż.

Z KaiOWIC d o n o s z ą :  P o d  M ysłow ica­
m i p rz e sz e d ł  żo łn ie rz  rosy jsk i  g ran icę ,  aby  
n a w ró c ić  p a są cą  się  k ro w ę  sw eg o  p r z e ­
ło żo n eg o .  Ż o łn ie rz  prusi. i  po  trzykroć  
wzywa! tego  rosy jsk iego  żo łn ie rza ,  ahy 
s ta n ą ł  a gdy t ° n  tego  nie uczyrnł,  strze  
lit i ro sy jsk iego  żo łn ie rza  położył t ru p e m  
n a  m ie jscu .

P i e r w s z y  p o c i ą g  po z b u d o w a n e j  u -  
m yśl ine  linii ko le jow ej ,  w iodące j  od  toru  
drogi cze rn iow ieck ie j  ( s t ra żn ica  n r .  7 
L w ó w -S ic l ió w )  n a  p lac  pow sz‘ech n e j  w y­
staw y  k ra jo w ej ,  p rz e sz e d ł  w d n iu  o n e -  
gda jszym  o godz. 11 ra n o .  P o s u w a ją c a  się 
po w a żn ie  lo k o m o ty w a  z 16  w a g o n am i ,  
n a ła d o w a n e m i  m ate r ja le m  b u d o w la n y m ,  
p rz e rż n ąw szy  całe w zg ó rze  w y s ta w o w e ,  
d o ta r ła  aż do  s tóp  ha li  p rz em y s ło w e j .  
N a s tę p n y  poc iąg  z ap o w ie d z ia n o  n a  godz. 
5 po p o łu d n iu ,  w m ia rę  p o trzeb y  w s z a k ­
że pociągi  w y p ra w ia n e  być m o g ą  częściej.  
P o tężn y  ten  ś r o d e k  k o m u n ik a c y jn y ,  n ie ­

o d z o w n y  przy  o b e c n y m  s ta n ie  ro b ó t  w y­
s ta w o w y c h  w p ły n ą ł  z n ak o m ic ie  n a  oży­
wien ie  p lacu .

Nowa stacja telegrafu. W  Olszanicy, 
ko to  Ustrzyk i R o p ie n c e  w p o w iec ie  Ii- 
sk im  o tw a r tą  zosta ła  d n ia  dz is ie jszego dla 
p o w s z e c h n e g o  użytku s tac ja  t e leg ra fu  p o ­
łąc z o n a  z u rz ę d e m  p o cz to w y m , z o g r a n i ­
c zo n ą  s łu ż b ą  dz ienną .

Pogrzeb ś p Walerego Łozińskiego,
ojca  z n a n y c h  w l i t e r a t u r z e : W alerego ,
W ła d y s ła w a  i d r a  B ro n i s ła w a  Ł ozińsk ich ,  
odby ł  się  o n e g d a j  w p o łu d n ie  przy licz­
ny m  u dz ia le  k r e w n y c h  i przyjació ł  z m a r ­
łego, z d w o r c a  kolei p a ń s tw o w e j  na  c m e n ­
ta rz  Ł y czak o w sk i .  W ś r ó d  gości zauw aży  
liśmy : c z ło n k a  A kadem ii  Umiej dr .  A n t o ­
niego M ałeckiego,  w ic ep re z y d e n ta  S ą d u  
k ra jo w eg o  p. B ia łoskórsk iego ,  w ic e p re ­
z y d e n ta  m ia s ta  d - r a  M archw ick iego ,  
ra d c ę  N a m ie s tn ,  ;wa p J a e g e r m a n n a ,  ay 
re k to ra  Mikulego, d ra  W ła d y s ław a  Szajno- 
ch ę  i w iele  in n y ch  w yb i tnych  osobis tośc i .

Brylantowo gody. N iezw ykłą  u ro czy ­
s tość  o b c h o d z o n o  o n e g d a j  w W a rsz a w ie .  
P a ń s tw o  Karol i L u d w ik a  z D ą b ro w s k ic h  
m a łż u n k u w ie  P a n iew ie cc y ,  s tawali  p rzed  
o ł ta rze m  w kościele  p o k a rm e l ic k u n  d la  
o t r zy m an ia  b ło g o s ła w ie ń s tw a  w 7 5 - tą  r o ­
czn icę  ś lu b u .  W  tej sam ej  św ią tyn i  w 
dn iu  2 8  s ie rp n ia  1 8 1 8  roku ,  związek ich 
był b ło g o s ław io n y .  Sędz iw i  jub ilac i  mieli 
d w ó c h  sy n ó w  i trzy córki Ż a d n e  z dzie­
ci ju ż  nie żyje W  uroczystośc i  b r y la n to ­
wych g o d ó w  b ra ło  udz ia ł  17 w n u k ó w ,  8 
w n u c ze k  i 14  p r a w n u k ó w .

Studnia Sobieskiego na Bukowinie.
W  ro z leg ły m  les is ,  n a le żą c y m  do greoko-  
o r .c u la ln e g o  fu n d u sz u  re lig i jnego  n a  Bu 
k o n in ie ,  ob o k  sioła  W o ło k a ,  w pow iec ie  
cze rn io w ieo k im ,  z n a jd u je  się  s tu d n ia ,  k tó ­
r ą  lud okoliczny n a zy w a  s tu d n ią  S o b ie ­
skiego Ud lal p rzesz ło  2 0 0  p r z e c h o w u je  
się  tam  t rad y c ja  w y p ra w y  w ie lk iego w o ­
jo w n ik a ,  który dążąc  p rzez  B u k o w in ę  
z w o jsk iem  ro k u  1 6 7 5  p rzec iw  T u r k o m ,  
w tych lasach  o b o z o w a ł  i d la  wojsk  s t u ­
dnię  w y k o p ać  polecił.  L u d  o tac za  s tu d n ię  
wie lk im  s z a c u n k ie m ,  a n a w e t  p rzed  d z ie ­
więciu  laty j e d e n  z tam te jszych  w łośc ian ,  
T e o d o r  Kocza,  o d r e s t a u r o w a ł  ja w ła sn y m  
k o sz tem ,  i o b m u r o w a ł  t re inbow els ir i in  ka ­
m ie n iem .  S k u tk iem  zab ieg ó w  p o ru c z n ik a  
h u z a r ó w  p. Ig n a ce g o  Z ak rz ew sk ieg o ,  s t u ­
dnię  tę u znały  w iad ze  j ak o  p am ią tk ę  h i ­
s to ry czn ą .  P .  Z ak rz ew sk i  u s taw ił  obok  
s tu d n i  s łup  dęb o w y ,  d o  k tó rego  p r z y ­
tw ie rd z o n o  sta roży tny  miecz,  zna lez io n y  
w tem  m iDiscu, o raz  tabl icę  ze s to s o ­
w n y m  n ap isem .

Do 11 j s tu d n i  w y b ra ło  się  d n ia  2 7  go 
z m . z ro d z in a m i  g r o n o  S o k o łó w  z Czer-  
niowim-, aby  przekonało się  o o b e cn y m  
s ia n ie  pamią tk i .  P rzyby łych  ugośc i ł  w le- 
s ie  p. F e re n cz ,  k tóry  tam  ek sp lo a tu je  
m a le r i  il d rzp w n y ,  a  ugośc ił  p raw d z iw ie  
po  s ta r . 'p o l sk u  —  S tu d n ia  s a m a  j e s t  w 
d o b ry m  s tan ie ,  z p ró c h u ia ł  jer iu  s łu p  d ę ­
b o w y  i zn iszcza ła  tab l ica  z n a p is e m .  Po- 
wsLal więc p ro jek t  zas rąp ie i . ia  d r e w n i a n e ­
g o  s łu p a  k a m ie n n y m  p o m n ik ie m ,  w  k tó ­
ry w m u r o w a n a  będzie  m a r m u r o w a  tablica  
z n a p is e m .  P rz y g o to w a n ia  ju ż  rozp o czę to .

Cnolers W Galicji. D nia  1 w rz e ś n ia  
b. r .  z a c h o ro w a ły  n a  c h o l e r ę :

W  p ow iec ie  n a d w ó r n ia n s k ń n  w  De- 
lalynie,  D obro+ ow ie ,  Ł  in o zy n ie ,  P o d le -  
śn io w ie  ad  Mikuliozyn i N a d w o rn ie  pu  1 
osooie .

W  Kołoinyji  2 osoby .
W  Jas ien icy  (pow ia t  B rzozów) 1 o- 

soba .
Z m a r ł y :  w  p o w iec ie  n a d w ó r n ia ń s k im  : 

w Delatynie  2 osoby  i w Mikuliczynie 1 
o s o b a  W  Jas ien icy  (powia ł  Brzozów) 1 
oso b a .

O g ó łem  z a c h o ro w a ło  n a  c h o le rę  w G a­
licji w  ciągu s ie rp n ia  b. r. 3 1 2  o sób  z 
k tó rych  1 9 0  (BO*1,0) zm ar ło ,  2 4  w y z d ro ­
wiało  a  9 8  p o zo s ta ło  w leczen iu .  N a w ie ­
d zo n y ch  c h o le rą  zosta ło  3 9  g m in  w  17 
p o w ia ta ch .  W  13 g m in a c h  j e d n a k  od 
o s ta tn ieg o  w y p a d k u  śm ierc i ,  w zg lędn ie  
od  w y leczen ia  o s ta tn  ego ch o reg o  u p ły ­
nę ło  co na jm nie j  s ied m  dni,  w g m in a c h  
ty c h , z a t e m  u w a ż a ć  n a l e ż y  c h o l e r ę  
z a  w y g a s ł ą .

ł eporter amerykański. W y ch o d z ąc a  
w D e n v er ,  w s ta n ie  G o lo rado ,  g aze ta  
liepuhllcan, opowiada,  o p o m y sło w o śc i  
r e p o r t e r ó w  a m e ry k a ń s k ic h  co n a s tę p u je  : 
„ R e p o r t e r  j e d n e g o  z d z ie n n ik ó w  zgłosił  
się  w  tych d n ia c h  do g u b e r n a t o r a  s t a n u ,  
p. W aite ,  z p rośbą ,  aby tenże  zechcia ł  
m u  d o s ta rczy ć  jak ic h  w ia d o m o śc i  u r z ę d o ­
w ych  na użytek  d z ie n n ik a .  Z am ia s t  j a ­
k iejkolwiek o d p o w ied z i ,  g u b e r n a t o r  p o k a ­
zał n a trę to w i  d rzw i  R e p o r te r  nie ruszył  
się j e d n a k  z m ie isca  i spyta ł  n a jn a tu ra l ­
niej : „ W i ę c  is to tn ie  nie m a  p a n  n ic  no  
wego ,  pan ie  g u b e r n a t o r z e ? 1* P. W aite  
skoczył  w ów czas ,  ja k b y  go  ukąsi ła  t a r a n ­
tu la  i w s z a s n ą ł : „ Id ź  par. do  d j a b ł a ! “ 
R e p o r te r  u z n a ł  s n a ć  sy tuac ją  za p o w a żn ą ,  
bo wycofał  r ię  za d rzw i .  Jak ież  j e d n a k  
było zdziwi m ig  g u b e r n a to r a ,  gdy n a z a ­
ju t r z  jak h y  nigdy nic nie zaszło,  r e p o r ­
te r  s ta je  z n ó w  p rz ed  n im , klepie go p o ­
ufale po  r a m ien .u  i py ta  : „A dziś nie
m a  p an  co n o w e g o  ? “ „C zym  nie p o w ie ­
dział  p a n u  ju ż  w czora j ,  żebyś  się  w yn iós ł  
do d j a b ł a 1* — zawoła] g u b e r n a to r ,  k t ó ­
r e m u  j e s z c z e  nie zdarzy ło  się  sp o tk a ć  z 
taką  z im n ą  k rw ią  u tych, k tó ry ch  za d rzw i  
w y rzuca ł .  „ Z a p e w n e  — o d p o w ia d a  r e ­
p o r t e r  sp oko jn ie ,  ale  d la tego  w ła śn ie  dziś 
p u n k tu a ln ie  się  z jawiłem . Z resz tą ,  zdaje  
mi się , że to j e s t  b iu ro  p u b l iczn e  i że 
m a m  p ra w o  p rzychodz ić  tu. kiedy mi się  
s p o d o b a 11 — „ P rz e c iw n ie  —• o d p a r ł  
wściekły  z g n ie w u  g u b e r n a to r  — n ie  
m asz  p a n  p r a w a  w c h o d z ić  tu  bez  m ego
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p o z w o l e n i a ; n a k a z u ję  też p a n u  n a ty c h ­
m ia s t  b iu ro  opuśc ić ,  a  jeżli je s zc ze  raz 
p o w aży sz  się tu  przyjść,  każę go wyrzu- 
zić za d rz w i" .  R e p o r t e r  w y s łu c h a ł  tego  
z u ś m ie c h e m ,  p rz y su n ą ł  sob ie  k rzes ło  i 
u s ia d ł  n a jsp o k o jn ie j .  —  „ H a r ry  ! — z a ­
w o ła ł  n a  p isa rza  zn iec ie rp l iw io n y  g u b e r ­
n a to r  — w y rzu ć  go za drzwi"‘ !“ P o d ­
czas gdy p isa rz  z ab ie ra ł  się  do  sp e łn ie ­
n ia  rozk azu ,  r e p o r t e r  zd ją ł  n a jsp o k o jn ie j  
lużu rek ,  z ak asa ł  rę k aw y  i s ta n ą ł  w  po 
zycji, j a k b y  g o to w a ł  się  do p ra w id ło w e j  
walki b o k se rsk ie j .  W  p a r ę  chw il  późnie j 
pisarz  o t rzym ał  is to tn ie  tak s i lnego  kuła 
k a  m iędzy  oczy, iż za lany  k rw ią ,  p a d ł  n a  
ziemię,  s ta jąc  się  do dalszej wa lk i  n i e ­
z d o ln y m .  G u b e r n a t o r  w ó w c z a s  sam  s t a ­
n ą ł  n a p rz e c iw  naLręta  i ro zp o ezę lu  się  
b o k so w a n ie ,  k tó re m u  n a d b ie g a ją c a  s łużba  
po łoży ła  kon iec ,  w y rzu ca jąc  r e p o r t e r a  za 
d rzw i.  „ P a n  od p ió r a “ zd o ła ł  j e d n a k  
p r z e d te m  je szc ze  z a w o ł a ć : „ O tó ż  m a m  
w s p an ia ły  szp a lto w y  a r t y k u ł ! Do w id z e ­
n ia,  pan ie  g u b e r n a t o r z e ! Gdy mi z n ó w  
czego będzie  p o t r z e b a ,  nie o m ie sz k am  
t u  ws tąp ić  !“•

Pijaństwo w amerykańskiej armji.
Alkohol nadzw yczaj  wielu  z n a jd u je  a m a ­
to ró w  w  s z e re g a c h  w o jsk o w y ch  w A m e ­
ryce,  da ty  s ta ty s ty czn e  w ykazu ją ,  źe na  
1C00 żo łn ierzy  t rzech  b y w a  n a ło g o w y ch  
p i jaków ,  w niem ieck ie j  a rm ji  d w ó c h ,  a 
we włoskiej j e d e n  N a d to  szerzy  się  też 
i d e z e r c j a ; w  ro k u  b ieżącym  a ez e r te ro -  
w a ło  1 3 8 2  żołn ierzy ,  l iczba b a rd zo  p o ­
kaźn a ,  jeżeli zw ró c im y  u w a g ę  no  to, że 
ca ła  a r m ja  s k ła d a  się  z 2 5 . 0 0 0  żo łn ie ­
rzy.

Uniwersytety w Ameryce są  po w ię ­
kszej części św ie tn ip  u p o sa ż o n e ,  p rz e w y ż ­
s z a  j e  a toli  p o d  tym  w z g lę d e m  n o w y  u 
n iw e r sy te t  S ta n fo rd a  w  Kalifornii ,  n a zw a  
ny  tak  od n a z w is k a  sw eg o  założyciela,  
zm a r łe g o  n i e d a w n o  s e n a to r a  Lcdand S t a n ­
fo rd a .  T a k  np .  u n iw e r sy te t  „ C o lu m b ia "  
p o s ia d a  k ap ita łu  z ak ład o w eg o  2 ,0 0 0 ,0 0 0  
f. szt .,  u n iw e rsy te t  „ C a l i fo rn ia "  1 ,4 0 0 ,0 0 0  
f. szt . ,  u n iw e r sy te t  J o h n a  H o p k in s a  
6 ,00 (4 ,000  f. sz t.,  p o d c za s  gdy n a jn o w szy  
u n iw e r sy te t  S ta n fo rd a ,  po o s ta te c z n e m  
z rea l lzu w an iu  w szys tk ich  zap isó w  sw eg o  
założycie la .  p o s ia d a ć  b ęd z ie  kap ita ł  
4 0 , 0 0 0 ,0 0 0  fu n tó w  sz te r l in g ó w .  S u m a  
ta p rzy n o s ić  b ędzie  d o c h o d u  2 miliony 
funt,  szt.  roczr .m , nic w ięc  d z iw n eg o ,  iż 
k u ra to ro w ie  lego  tak św ie tn ie  u p o s a ż o n e ­
go z ak ład u  z am ie iz a ją  z e b ra ć  się  n a  n a ­
r a d ę  co do w ła śc iw eg o  z u ż y tk o w a n ia  tych 
o lb rzy m ich  ś ro d k ó w .

Kalendarz rybacki O d 15 w rz eśn ia  
n ie  w o l r o  łowić  p s t r ą g a  i łosos ia .  Z ło ­
w io n e  ryby  i rak i  m u sz ą  u i ieć  p rz ep isa ­
n ą  m ia rę .  Cały m iesiąc  b a rd zo  dobry  dla 
sp o r tu  w ę d k o w e g o ,  w szys tk ie  ryby idą 
d o b rz e  n a  w ędkę ,  a  łapać  m o ż n a  o ka  
żdej po rze  dn ia .

Wspierajmy przemysł ojczysty

W  c e l u  u r e g u l o w a n i a  
n a k ł a d u  u p r a s z a m y  w s z y s t k i c h  
O z y t o l m k ó w  o  s p i e s c n e  n a d ­
s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  p o d  a d r e  
s e r c  a d m i n i  s t r r c y i  „ K u r j e r a  
P o l s k i e g o " .  K r a k ó w .  U l .  S z e w ­
s k a  L . 7 .

Kupno biletów na kolejach O trzym u
je m y  s łu sz n e  skarg i  na  n iep o rz ąd e k  p a ­
n u jący  p rzy  k a sach  na d w o r c u  kolei. K u ­
p u jący  u p ra sza ją  za  n a sz e m  p o ś re d n ic tw e m ,  
aby  dy rekcja  z ab ro n i ła  ci inącyin się  do 
kasy  p a len ia  cygar  i p a p ie ro só w .  P o m ija  
j ą c  już  to, że często  fo rm aln ie  o d d y c h a ć  
nie rnożna  w  is tn y m  tu m a n ie  d y m u ,  uie 
m o ż n a  p rzec ie  z a p o m n ieć ,  że w t ło k u  ł a ­
tw o  b a rd z o  o p rz y p ad e k  z ogn iem ,  że 
oczy i odzież  p o d ró ż n y c h  są  w wie lk iem  
n i e b e z p ie c z e ń s tw ie ,

Ze  w zg lędu  n a  z d ro w ie ,  n a  całość  
o só b  k u p u jąc y ch  m a m y  nadzie ję ,  że dy 
r e k c ja  uw agi pow y ższe  przy jm ie  do  w ia ­
d o m o śc i  i b ezzw łoczn ie  w y d a  o d n o ś n e  
p rzep isy  przy k u p n ie  b i le tó w  dla p a n ó w  
pa lący ch  c y g ara  p a p ie ro sy  i f a jk i !

Świat. B ard zo  p ięk n y m  ’ wie lce  a k tu ­
a ln y m  je s t  na jśw ieższy  n u m e r  Św iata. 
Z d o b i  go p e łn a  wielkiej w y tw o rn o śc i  i 
w d z ięku  r o ż n o k o lo r o w a  w in ie ta  ty tu ło w a  
n a  m ies iąc  w rz e s ie ń  przez  P io t r a  S laeh ie -  
w i c z a ; ład n e  d w a  rył u n k i  p a s te lo w e  p. 
B r o c h o c k i e j ; śb czn a  „ Ś m ie c ia r k a "  F o u ld a  
i b o g a ta  s e r ja  w y b o rn y c h ,  n a d e r  a r ty ­
s ty czn y ch  'I lustracji  i p o r t r e tó w  przez S t a ­
n is ław a  Fabi  ańsk ieg  ’, do  a r ty k u łu ,  o d ­
zn acza jąc eg o  się w ielk iem tak te m ,  b e z ­
s t r o n n o ś c ią  i u m ia r k o w a n ie m  o „ S ta ry m  
t e a t r z e " .  W  dzia le  l i te rack im  z n a jd u jem y  
za jm u ją cą  n o w e lę  F r a n c is z k a  R aw ity  ; do 
k o ń c ze n ie  b a r w n e j  p racy  F e r d y n a n d a  H o -  
s ic h a  o „P ie rw sze j  miłości Z y g m u n ta  K ra ­
s iń sk ie g o " ;  za jm ujący  p o czą tek  a r ty k u łu  
p. t. „ C za s  p o w s ta n ia  A n h e l le g o " ,  przez  
d r a  H .  M o n a ta ,  da lszy  ciąg in te resu jąceg o  
s tu d ju m  o M ors tin ie  p rzez  E. Deicl iesa ,  
p ięk n e  n e k ro lo g icz n e  w s p o m n ie n ie  o An- 
d r 'o l l im ,  b o g a tą  k ro n ik ę  i e fek to w n y  d o ­
d a te k .  S ło w e m  ca łość  d o sk o n a ła .  T o  też 
n r .  17 Św ia ta  r o z c h w y ty w a ła  ju ż  z z a ­
c ie k aw ie n iem  licznie  z g r o m a d z o n a  p u b l i ­
c zn o ść  n a  o s ta tn ie m  p r z e d s t a w ie n iu  we 
c zw a r te k  w s ta ry m  tea trze .

Lucyna Cwierciakiewiczowa w p o ­
wrocie z miejsc kąpielowych do W arsza ­
wy, zatrzymała się w Krakowie.

Zygm unt StOjOWski słynny pianista,

po p o w ro c ie  z Szw ajca r ji  do kraju,  bawi 
w  K rakow ie.  P.  S to juw sk i  z am ie rz a  w 
w m ies iącu  p a źd z ie rn ik u  wystąpić  z k o n ­
ce r tem .  Ani wąLpić, że m łody  w ir tuoz  
k tóry  cieszył się p o w o d z e n ie m  za g ra m  
cą, znajdzie  d o b re  przyjęcie Lakze u  s w o ­
ich k tórzy  z n iec ierp l iw ośc ią  u s ły s -e ć  p r a ­
g n ą  św ie tn ą  g rę  l a u r e a t a  k o n s e r w a to r ju m  
paryzkipgo.

Z Towarzystwa strzeleckiego Nasi
to w arzy sze  ku rkow i,  p o m im o  ró ż n y ch  roz 
ry w ek ,  fe s ty n ó w  i wycieczek ,  n ie  z a n ie ­
d b u ją  sw eg o  klubu  i s z tu tcó w .  W p r a w a  
tez  w  s t rze lan iu  d o sz ła  u nich do  tych 
ro z m ia ró w ,  że w tarczy  z ak ład o w ej  t r a  
fiają sa tn  ś ro d e k  b e le ra  t. j .  c e n t ru m ,  
bez  n a jm n ie jsz y ch  w ys iłków . Letn i  sez u n  
t e g o ro c zn y  z a m k n ą  nas i  s trzelcy  w  końcu  
b. m .  p o p iso w e m  s i rze lan iem  o n a g ro d y ,  
o raz  w s p ó ln ą  ucMą.

Powrót. W y c ie c z k a  n a  szc zu d łac h  z 
K ra k o w a  do Z ak o p a n e g o  nie b a rd z o  się 
p o w io d ła ,  a m a to rz y  b o w ie m  tego sp o r tu  
natrafil i  n a  k a r d y n a ln ą  p rz e sz k o d ę  w  swej 
w yc ieczce,  bo n a  deszcz ,  k tóry  ich p r a ­
wie n i e u s ta n n ie  trapił  Nie m o g ąc  w w ie ­
lu m ie jsc ac h  grząść  w' błocie ,  musieli  n a ­
w e t  w czasie p o g o d y  p rz ew a ż n ie  p o sd k o  
w a ć  się w ózkam i,  tak  że z a led w ie  j e d n ą  
c zw a r tą  d rog i  przęśli  na sz czu d łach .  N ie ­
f o r tu n n a  ta  wyc ieczka  tak  ich zgn iew ala ,  
że uk ryw szy  sw e  c h o d o m o to ry  w jed n e j  
z k a rczem  zakupańsku-.h,  n ie  p rzyznaw ali  
się  n a w e t  do oryg ina lne j  swej podróży .  
F ia sk a  tego ni.> b io rą  j e o n a k  nasi  n o w o ­
cześni  g iganci  do se rca  i p o s tan o w i l i  w 
na jb liższym  czasie  odbyć  d y s ta n so w y  w y ­
ścig do L w o w a .

Szkoła przy ulicy Loretańskiej ?.o
sta ła  już  o d d a n a  na  użyb k publiczny  R a ­
dzie  szkolnej  o k ręg o w ej .

Dochod Z festynu  na cele szląskie 
w  P a r k u  d r a  J o r d a n a  m im o  n iesp rzy ja ­
jącej pogo d y ,  w ynos i  okuło  9 0  złr.

Przykład p. Kuleszy co do b u d o w y  
tak  o z d o b n eg o  d o m u  w ulicy L u b ic z  p o ­
w in ien  Oyć h a s łem  i dla in n y ch  szcze 
gólnie  d la  z am ożn ie jszych  właścicieli  r e ­
a lności ,  aby  nie szczędzili na  g u s to w n e  i 
t rw a le  p rz y o zd o b ien ie  fasad ,  a  w ten 
sp o s ó b  przyczynili  się  do  u p ię k s z e n ia  K ra ­
k ow a .

„Harmonja" krakowska m ia ła  wczo 
ra j  nie m ałe  zad an ie ,  c z ło n k ó w  b o w ie m  
sy m p a ty c z n e j  tej o . - i e s t r y  z am ó \ ,  m no  w 
n iedz ie lę  aż n a  cztery m ie jsca  a  m ia n o ­
wicie cło R abk i ,  S k aw in y ,  Mogiły i n a  
festyn  do p a rk u  d ra  J o r d a n a ,  Młodzież 
n a sz a  p o m im o  rozdzia łu  w szędzie  dziel­
n ie  się sp isa ła  g ra jąc  p rz ew a ż n ie  u tw o ry  
o ry g in a ln e  pu lsk ie  czysto z w e r w ą  i a n i ­
m u sz e m .  Z a  p o p ie ra n ie  to nasze j  m ie j-  
skiej kapeli  n a le ż ą  się  s ło w a  u z n a n ia  in i­
c ja to ro m  o n eg d a jszy eh  z ab aw ,  tym  b o ­
w iem  tylko sp o s o b e m  ro zw in ąć  się 
m oże  n a sz a  o rk ie s t r a  i g rać  n a m  w p rz y ­
szłości p o d czas  a n t r a k tó w  w naszy m  t e a ­
trze  n a r o d o w y m .

Pogrzeb ś. p ks. Eustachego Szcze 
niOWSkiegO rozpoczą ł  się  w czo ra j  o g o ­
dzin ie  9 -ej ra n o  w  kościele, ks. ks. P i j a ­
r ó w  w o ty w ą  ża ło b n ą ,  k tó rą  o d p ra v  il ks.  
Kufel,  p ro b o sz cz  z B ie rz an o w a .  W igilje  
ż a ło b n e  o d śp ie w a ł  k le r  księży św ieck ich ,  
p o c ze m  o god z in ie  w p ó ł  do  I i - e j  n a s tą ­
piło n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e ,  c e le b ro w a n e  
przez ks.  k a n o n ik a  M idow icza  , dz iekana  
kapitu ły .  —  W  czasie  n a b o ż e ń s tw a  chór  
pod  k ie ru n k iem  p. N iep ie lsk iego  w y k o n a ł  
„ R e q u ie m "  F. S c h o p f a ,  C -m ol.  Mowę 
ż a ło b n ą  y.yglosil z kaza ln icy  lts. r e k to r  
C hro ineck i .  — Po  k o n d u k c ie  o godzin ie  
12 ej w  p o łu d n ie  nas tąp i ło  w y p ro w a d z e ­
nie zwłok z kościo ła .  P o c h o d  p o g rz eb o w y  
szed ł  u l icam i:  P i jarską,  S ła w k o w s k ą ,  R y n ­
kiem  g łó w n y m , Mikołajską. N a  czele  p o ­
s tę p o w a ła  k ap e la  „ H a r m o n i i " ,  za nią cho 
r ąg iew  cec h u  o g ro d n iczeg o ,  n a s tę p n ie  k o n ­
du k ty  księży K a p u cy n ó w ,  R e fo rm a tó w ,  
Kai m elitów, F ra n c i s z k a n ó w , D o m in ik a ­
n ó w ,  P a u l in ó w ,  Kanoników ' L a te ra n e ń -  
s k i c l i , Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,  J e z u i tó w  i 
z n ac zn a  liczba księży św ieck ich  K o n d u k t  
p ro w a d z i ł  p rzez  m ias to  ks.  k a n o n ik  Mi- 
dowicz,  poczem  kole jno  zmieniali  ekspor-  
t ę 1 ks k a n o n ik  R ogoz ińsk i,  ks. kan .  W o j ­
c iechow ski,  ks.  k an .  C e n t t  —  osta tn i  zaś 
od  b ra m y  c m e n ta r n e j  do g ro b u  p r o w a ­
dził ks.  k a n .  Ju l ju sz  D roL ojow ski .  • P o ­
g rz eb o w i  o p rócz  b a rd zo  licznej p u b l ic z n o ­
ści towarzyszy li  ko ledzy  z ro k u  1 8 6 3  go 
i z n a c z n ą  l iczba  obywatel i  w :e l ' c h c h .  Od 
p ro g u  c m e n ta r n e g o  t r u m n ę  n a  m ara ch  
ponieś li  w e te ra n i ,  po k tó ry ch  koledzy du 
cho  w  ni i najbliżsi  przyjacie le  z m ar łeg o  
ponieśli  n a  r a m io n a c h  ciało do g ro b u ,  
gdzie  w  czasie  m o d łó w  c h ó r  odśp iew a ł  
p ieśń  R u tk o w sk ie g o  „O  P a n ie  z b a w "  i 
„Sa lve  R e g in a "  R ó d e ra .  — T a k  poże 
g n a n o  zwłoki  tow arzysza ,  przyjaciel;  i k o ­
legi w ś ró d  żalu tych, k tórzy  gu bliżej znali 
i cenili

Ś. p. ks. E u s tac h y  Szczen iow sk i ,  j a ­
k e śm y  podali ,  u rodz ił  się  w  ZaL rodziu  
n a  W o ły n iu  w  r.  1 8 3 3 .  T eo lo g ię  u k o ń ­
czył w  p e te r sb u rsk ie j  ak ad e m ji  d u c h o ­
w n e j ,  w k tó re j  zosta ł  zaraz  m ia n o w a n y  
p ro fe s o re m .  W  k ilka  lat p o te m  p r z e n ie ­
s iono  go do Ż y to m ierza  n a  w ice  r e g e n s a  
t am te jszeg o  S e m in a i ju m  d jecez ja lnego .  
N a  s ta n o w isk u  t e m  po zo s ta ł  do r. 1 8 6 3 ,  
skąd ,  j ak o  wderny sy.n Ojczyzny, p o sp ie ­
szył n a  po le  walki ja k o  k a p e la n  obozow y 
w' oddz ia le  ś. p. E d m u n d a  Różyckiego ,  
a  po rozb ic iu  odd z ia łu  s c h ro n i ł  się  za 
g ran icę .  P o z n a n y  w  W ie d n iu  p rzez  ś. p. 
b i s k u p a  Gałeckiego, w e z w a n y  zo s ta ł  p rz e ­
zeń  do K rak o w a ,  gdzie  objął  ubuw iązk i  
w ik a r ju sza  przy kośc ie le  N. P  Marji, a 
z a ra z e m  n o ta r ju sz a  w  k o n sy s to rz u  b i s k u ­
pim. Ks. D u n a jew sk i  j ak o  b iskup  k r a k o w ­
ski o d d a ł  m u  p rzed  kilku laty ad m im -

s t r a e ję  parafii  św .  S z c z e p a n a  n a  Piasku ,  
a  p rz ed  n ie sp e łn a  d w e m a  laty pow ie rzy ł  
m u  JErn. par.ifję  wielicką.  T u  zap ad ł  na  
e iężką c h o r o b ę  w e w n ę t rz n ą ,  k tó ra  po  r o ­
ku c ie rp ień  o śm ie rć  gn przypraw iła .

Gorliwy k ap łan ,  d o b ry  p a tr jo ta ,  w ie rny  
przyjacie l  zeszedł  p rz e d w c z e ś n ie  z pola 
p racy  d la  Kościo ła  i Ojczyzny.

C ześć  j eg o  pam ięc i  i spokój  duszy  je  
go !

Mańmy cesarskie w Sulicji.

Pow iaty w których odbyw ają się 
tegoroczne m anew ry cesarskie przy­
brały szalę odśw iętną na przyjęcie za­
wsze gorąco oczekiwanego gościa, ce­
sarza Franciszka Józefa I. Tysiące na­
rodu z w iostk , miasteczek i włości 
okolicznych wyległo na spotkanie mo 
narehy, cisnąc się tłum nie na ujrzenie 
oblicza tego spraw iedliw ego ojca lu ­
dów. O pow itaniu m onarchy przez 
ludność i o szczegółach jego pobytu 
w naszym kraju nadeszły następujące 
d ep esze :

Ł a ń c u t .  Na całej przestrzeni od 
Ł ańcuta do Jarosław ia ustaw iły się 
w zdłuż toru  kolejuw ego banderje  w ło ­
ściańskie, deputacje duchow ieństw a 
obu obrządków , właścicele obszarów  
dworskich i naczelnicy gm.n, tudzież 
tysiące ludu wiejskiego, w itającego m o­
narchę z entuzjazm em

R z e s z ó w .  Cesarz przejeżdżał 
przez miasto o godz. 6 min. 50 rano. 
Na dw orcu pow itany przez burm istrza 
Schotta, rozm aw iał ze starostą  tu te j­
szym Fedorowiczem , ks. kanonikiem 
Gryzieckim dziekanem  K arakulskim , 
proboszczem  N ehrebeckim , tudzież z 
przedstaw icielam i oczekujących mo 
narchy w ładz rządow ych i au tonom i­
cznych N astępnie przeszedł cesarz 
wzdłnż izeregu kilkudziesięciu w ój­
tów, tudzież przed frontem  dziarsku 
wyglądających Sokołów. Skoro cesarz 
pow rócił do w agonu dworskiego, z 
którego stopni pożegnał zgrom adzony 
lud, odezw ał z się z tysiąca piersi 
okrzyk na cześć m onarchy, pociąg ru 
szył z miejsca, odprow adzony na zn a ­
cznej przestrzeni przez banderję  w ło­
ściańską, w 800 koni cw ałującą wzdłuż 
toru kolejowego.

R a d y m n o .  A rcyksiążęta A lbrecht 
i W ilhelm  wyjechali do Jarosław ia na 
spotkanie m onarchy.

J a r o s ł a w .  Pom im o ogrom nego ru ­
chu i natłoku publiczności panuje  
wzorowy porządek Na dw orcu ocze­
kują cesarza Namiestnik hr. Badeni, 
radca M autner, starosta  Szczurowski, 
tudzież rep rezen tac ja  duchow ieństw a 
katolickiego obu obrządków , rep rezen ­
tacja gminy ewangelickiej i zboru izra- 
elickiego. Z dostojników w idzim y: m ar­
szałka krajow ego ks. Sanguszkę, bis 
kupów  Soleckiego i Pełesza, prezesa 
Koła polskiego Jaw orow skiego i h r  
Siemieńskiego Lewickiego. O podal u- 
slaw iła się kom pania honoruw a. K rót­
ko przed nadejściem  pociągu przybyli 
arcyksiążęta A lbrecht, W ilhelm i R a i­
ner. W im ienia pow iatu  oczekuje przy 
bycia cesarza ks. Jerzy Czartoryski. 
U bram y tryum falnej ustaw ionej przed 
dw orcem  zebra ła  się ra d a  miejska z 
burm istrzem  Dietziusem  na czele, Wszy­
scy w narodow ych strojach. Na gór 
nym łuku tejże bram y w idnieje ol­
brzymi nap is : „Boże pobłogosław ", 
a tuż obok wznosi się obelisk z po 
piersiem  cesarskiem. Skoro ozwały się 
sygnały kolejow e, zw iastująee zbliża­
nie się pociągu dworskiego, uderzono 
w moździerze O godzinie w pół do 
ósmej rano  ro c iąg  cesarski zatrzym ał 
się w Jarosław iu. Pew nem , sw obo­
dnym  krokiem wyszedł cesarz na d w o ­
rzec witany entuzjastycznem i okrzy 
kami, zewsząd garnącego się ludu.

Na przem ów ienie pow italne prezesa 
rady powiatowej jarosław skiej od p o ­
w iedział cesarz w te słow a:

Dziękuję panom  za u czu ca  lojalno­
ści i przyw iązania, którym daliście 
wyraz w imieniu ludności pow iatu ja ­
rosławskiego. Ze szczerą radością u- 
słyszałem  z ust waszych, że w po ­
wiecie tym obadw a kra! ten zamie 
szkujące szczepy w zgodnem  w spół 
działaniu pracują dla dobra całości 
Nie zbaczajcie panow ie nigdy z tej 
drogi, b ło g H  dla całego kraju. Życzę 
pow iatow i jak  najpom yślniejszego ro 
zwoju.

U bram y trjum falnej przyjął cesarz 
pow itanie raay  miejskiej, odbn rając 
złożone mu klucze m iasta , poczem u- 
dał się do kościoła paiafialnego wy­
słuchać mszy świętej, celebrow anej 
przez biskupa Sobckiego.

J a r o s ł a w .  O godzinie 10 udał 
się cesarz do obozu głównego, do 
swej kw atery w baraku  9 pułku pie­
choty, gdzie odbyło się uroczyste przy- 
lęoie i udzielanie posłuchania. Naj- 
sam przód przyjm ow ał cesarz d o sto j­
ników kraju i zgrom adzoną szlachtę 
pow iatu, do których odezw ał się w 
te s ło w a:

„Szczęśliwy jestem , że się znowu 
znajduję pośród was, w kraju, który 
mi zawsze i p izy  każdej SDOsobności 
tyle składa dow odów  patrjotyzm u, w 
kraju, którego przedstaw iciele, rep re  
zentujący wszystkie klasy, z p raw dzi­

wym i głębokim patrjotyzm em , m ają 
na oku nietylko in leresa w łasnego 
kraju lecz także in teresa całości Mo­
narchy Korzystam ze sposobności, 
aby raz  jeszcze z tego pow odu wy­
pow iedzieć moje uznanie i cesarskie 
podziękow anie. Mój w yborny i szcze 
gólnie serdeczny stosunek do kraju 
(ausgezeichnet and lierzlich), zaw dzię­
czam m ądrem u i patrio tycznem u p o ­
stępow aniu  jego pizedstaw icieli, ale 
przy tej sposobności nie mogę n :e 
wskazać z zadowoleniem  na znako­
mity, przezorny, silny i św iadom y ce­
lu sposób, w jaki kraj je s t adm ini­
strow any. Jeszcze raz dziękuję panom , 
żeście się zebrali i w ypow iadam  na 
dzieję, oraz głębokie przekonanie, że 
mój stosunek do kraju nigdy się nie 
zmietli".

Poczem  odńył cesarz cercie, zaszczy­
cając każdego rozm ow ą i w ypytując 
się o stosunki i potrzeby kraju. Z ko­
lei odbyło się przyjęcie duchow ień­
stw a i różnych deputacji.

Po obiedzie dw orskim  udzielił m o­
narcha  posłuchania  arcyksięciu A lbre­
chtow i, który bezv tocznie potem  po 
w rócił do R adym na. W ieczorem  od- 
bjda się w spaniała illum inacja m iasta.

J a r o s  ław . A ttache wojskowy N ie­
miec pułkow nik Denis i włoski a tta ­
che pułkownik Polio przybyli wczoraj 
wieczorem  do obozu głównego.

Dziś o godzinie G rano cesarz wy­
jechał konno na m anewry.

■Stan w ojska jest zadawalniajacy-. 
Sędziowie zagraniczni podziw iają w y­
trzym ałość polskiego żołnierza. Z roz­
kazu cesarza otrzym ują żołnierze 
m iarkę w ina.

R a d y m n o  O dbyw ano tu próby 
dośw iadczalne z sączitami na wodę, 
przeznaczoną dla użytku wojska Pró 
by te w ypadły zadaw alająco.

TELEGRZMY.
Paryż. W pierwszym  okręgu miej 

skim zwyciężył przy wyborze ściśb j- 
rzym radykalny b. m inister Goblet.

Paryż. Do godziny 3 rano znany 
był wynik 152 w yborów  ściślejszych. 
W ybrano 132 republikanów , 9 kon­
serw atystów  i 11 „przejednanych". 
W  Paryżu w ybrano 5 radykalistów, 
7 socjalistów, 3 republikanów , i 1-go 
konserw atystę — Między w ybianym i 
znajdują się między in n y n n : Michelin, 
C lo .is H ngues W D ragnignan został 
w ybrany Jourdan  przeciw Clem en­
ceau. Porządku w yborów nie zam ą­
ciło znaczniejsze zajście.

Paryż Dotychczas znany jest wy­
nik 157 w yborów ściślejszych, z czego 
148 m andatów  przypada na republi 
kanów  wszystkich odcień' a m iano 
wicie 113 na progresistów  i radykali 
stów, 12 na m onarchistów , po jedna­
nych z rzecząpospulitą . a 22 na  socja­
listów. R epublikanie zyskali 27 m an ­
datów . Przyszła Izba składać się bę­
dzie zatem  z 513 republikanów  i 68 
konserw atystów .

P a ry ż . W iększa część dzienników 
stw ierdza, że wynik ściślejszych w y­
borów  wzmocnił stronnictw o um iar 
kowanych republikanów . Journal des 
JDóbais tw ierdzi, że liczba członków 
tego stronnictw a je s t dość znaczną, 
aby utw orzyć większość rządow ą bez 
pomocy radykalistów . Ogólnie podno­
szą, jako fakt wybitny, klęskę Cle- 
m enceau’a. W iele dzienników  p rzed ­
staw ia ją ,  jako  dobrodziejstw o, wy­
św iadczone Francji, w yrażając przy- 
tem  nadzieję, że upadek  G lem enceaA a 
wywoła może rozw iązanie partji r a ­
dykalnej.

Paryż. W edług urzędow ej noty, 
dnia 13-go październ ika przybędzie e- 
skadra rosyjska pod dow ództw em  ad ­
m irała A relaneA  do T oulonu, wywza- 
jem niając się za odwiedziny w K ron­
sztadzie.

D e y a r t  le s  P o n ts .  Cesarz n iem ie­
cki i następca tronu  włoski przybyli 
tu  wczoraj o godzinie 10 m 45 z Ko­
blencji.

M etz . Po uroczystem  nabożeństw ie, 
przy dźwięku dzw onów  w jreh a ł ce­
sarz konno na czele w ojska do św ią­
tecznie przystrojonego m iasta. P o d ­
czas pochodu wznosił okrzyki zgro­
m adzony tłum  ludności. Cesarz udzie­
lił nam iestnikow i ks H ohenlohem u 
koronę do wielkiego krzyża orderu  
czerw onego orła. Burm istrz m iasta 
Metzu otrzym ał na znak łaski cesar­
skiej, urzędowy złoty łańcuch. O dpo­
w iadając na  przem ow ę burm istrza, o- 
świadczył cesarz, że Metz przeby­
w ający w nim korpus arm ji stanow i 
filar w ojennej potęgi Niemi *c, którego 
przeznaczeniem  jest utrzym anie poko­
ju Niemiec i całej Europy. Cesarz ma 
silną wolę bronić tego pokoju.

K A poniiaęa . W edług pryw atnej de­
peszy, w ychodzącego w Chrystyanji 
dziennika Polmlcen, krążą pogłoski, 
że gabinet S tanga proponow ać będzie 
królowi, aby nie przyjął postaw ionego 
przez Storfhing w arunku, od którego 
uczynił zależnem  przyzw olenie budże­
tu konsularnego. W arunek  ten opiewa, 
iż rząd  udzieli rządow i szwedzkiem u 
natychm iast do w iadom ości-w ypow ie­
dzenie w spólnego ustro ju  konsu larne­
go i przedłoży Storthingow i podczas

najbliższej sesji projekt ustaw y o u- 
tw orzeniu  w łasnej norwegskiej o rgani­
zacji konsularnej.

Tfcrg zborowy.

LWÓW, 2 w r z e ś n i a :  p sz e n ic a  7 75  do 
8 -  , żyto 6 - — do 6 -50 ,  ję c z m ie ń  5 ‘5 0  
do 6 -75 ,  owies 5 -75  do  6 -75 ,  r z e p a k  
l a - 5 0  do 14- — , g ro c h  7-25  do  10 — , 
w y k a  — do —  — , n as .  ln ia n e  —  — 
do — 1 — , n a s ie n ie  k o n o p n e  — •— do
— ■— , b ó b  do — •— , bo b ik  5-75
do 6 , h re ć z k a  — •— do — — , k o n i ­
czy n a  c z e r w o n a  6 0 ' — do 7 0 '  — , b ia ła
6 5 ' — do  8 5 ’— , s z w e d z k a  — ■— d o — • — , 
k m in e k  2 4 ' — do 2 6 ’ — , anyż  3 3 1—  do 
3 4 '  — , k u k u r y d z a  s t a r a  — •— do — ■— , 
n o w a  — • — do — • —  chm ie l  1 2 5 ' — do 
150- — , sp iry tus  1 7 -— do — • — , W a -
ra n ty  n a  w r z e s f e j  — — do — ’ — .

U sp o so b ie n ie  s łab sze .

Przyjechali do Krakowa
dnia 4 września.

Grand Hotel: Ar. St.  Starczewski ze  L w o­
wa. — A. Scheller Iz Warszawy, —  A. Gel- 
g u t  z Londynu. — K. Voss z,e Lwowa. — E. 
Matyńsld z Bert syny. — [. Trzecieski z D y­
mowe. — A. Brożek z Król. Polsk — K. 
SąJnki z Pi.ryża. — St. Mott;; z Pozuania .  

Hotel nod Różą: I .  Kruszyński ze IjWG,va.
B. Obfidowicz z i 1 wowa. - O. R ithe  z, Ber 
lina. — A. Z apcn l  i z Miechowa. — L. Owier- 
ciakie\.’iczowa z Warszawy

Hotel P o l l e r a . Wł. Zastawski z Odessy. — 
M. G ru ad m an  z Warszawy. — Z. Rojciszew- 
ski z W iiaznwy. — J Grodzicki z Waisza- 
w \  — W. J o n y  z Wiednia. — D. Fleiscker 
z Wie luia. Z. Kisielnicki Warszawy.

Ho.el k r a k o w s k i : M. Wiuawer z Warsza­
wy. 1. Smalec z Tarnowa. — B. LLrukiewicz 
z Czanokońca, -  J .  W anat z Krosna. — Ł. 
Ł ukaszrw iak  z Drohobycza. — J .  Kłosowska 
z Kizciiiionowic. — T. Cybulski z Hummsica.
C. Zebrowswska z guber. Podolskiej.

Hilcl  Imperial: K. B anach z Tarnuwa.
Hotel Naru iowy : J .  Poluduiarski ze jwo-

n.i.  A. Prażucli  z Galicji. — K. Jacłii- 
mek z Warszawy. -  St. Ozygir z Ciechano- 
nowa.

Hnt"l  . 'o ś k i  O. Benoi z Kr.  Polskiego. — 
A. Małecki z Peu-ydnwa. — A. Sarykowa ze 
Lwowa. — W. Kisielewski z Kr.  PnlsL. — 
J .  Wedrychowbki z Oświęcima. — M. Szau- 
kowski z Zagajowa. — K s .  J .  Schicik z Cie­
szyna.

POCIĄGI KOLEJOW E
Z Krakowa o d o h o d z ą :

Do Lwowa: 7'07 r., 8 r., 10-45 r., 9.20 w., 
10-55 w. -  Dc W l e n i a :  5-40 r., 6-40 r.  9-25 
r., 3-i i5 po poi., 6-08 w., 10 w. — Do W arsza­
wy: 5-40 r., 9-25 r., 6-09 w. — Da S u o h e j : 
8'50 r,, 2-05 po poi., 7-05 w., 8 ‘2ó r .,  od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 

w poi., 8-10 w. — Dc R zeszo w a : 6-40 w.
Oo Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa: 5 r. 6-20 r., 2-25 pop., 8 -20 w., 
9 42 t — Z Wieonia: 6-45 r ,  9-44 r., 8-45 
w., 10‘08 w. — t  W arszawy. 7-33 r., 5 pop. 
Od Sbuhej : 6-Oń r., 8-ńó r., 10-37 r., P I  ii 
pop.. 9-4J w., 8-20 - ud 25 czerwca do 15 
września. — Z Wlbliozki: 8-05 r., G-25 w. 

2 Rzeszowa: 8-05 r.
Jf T* Czas środkowo europejski.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka „Nadeslanea n ie pochodzi od 
redakcji, która też sa n ią  odpowie­

dzialności nie przyjm uje).

KILKA FORTEPIANÓW
i  k i l k f  p i a n i n

jest natychmiast do wynajęcia za 
jakąkolwiek cenę.

JE 3  G Ł t t r y © l 3 K : a .

Kraków. Rynek. Krz3rsztofory,

’ BIBuTTELk
(1— 5) po ś. p.

Jćaefie 31?zińsirim
złożona z dzieł naukow j c h , powieści 
i czasopism , tudzież sprzęty i u rzą ­
dzenie dom owe z oow odu wyjazdu 
naty eh m iłs t za przystępną cenę do 
sprzedania. W iadom ość ul. Karmelicka, 

dom  XX. Karmelitów I. piętro .

W o d ę  k o l o ń s k ą .
O R Y G I N A L N Ą ,

Perfumy, mydta, szczoteczki, grze- 
oiaiue i wszelkie

PRZYBORY TOALETOWE
polecają 698 2-8

Sr. Btoscy | |  Krakowie
obok kościoła N, P. Maryi.

   — Ol ■ - -

V.rs z e l k i e  p i .  p i  e r y  v. r . r t n ś c t o w e ,  b a n h n o t y  
a a g r r .n i c a n e  i  m o n e t y  k u p u j e  i  a p r z e d e j e  

p ó d  n a j k o r z y s t n i o i s n r m i  w a r u n k a m i . Kantor wymiany ficlu p r z y w .  Banku Hipotecznego w  K r a k o w ! e .  l l to s w k  ] .  3 0  E le c o n ia
z  p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a  o ię  o d w r o t n ą  p o -  

o ró ą  b o z  d o l i c z e n i a  p r o w i z j i .
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DROBNE 0GLC3ZENIA
Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct. 

t łus tym  „ruklem po 5 ct. Minimum ce 
ny ogłoszeń 25 ct.

Przyjmę na mieszkanie i na s t c ł
dzii wc-ynkę lu b  chłopczyka ze ozkoi 

śrpJnicb, zapewniając troskliwą opieką 
i dobre, zJrowf pożywienie. Ul. K a r ­
melicka Kr. -lii, I  niętro w lewej oficj ■ 
Die, Nr. nieszkania 16. 3 3
I [czuli ze azkół średnich, lecz z klas 
jgf niższych, może znuleść nietylkn t a ­
nia, lecz bardzo lobra i kórz; stne pod 
każdynjj względem umieszczenie. W ia­
domość w zakładzie otograf. Wgo Na 
wojewdkiego, ul.  Lubicz 5. 2 3

P n  studenci ze szkól ś red jich
• •  » znajdą umieszczeni! w Uomu 

przy ni. Sta., kowskiej L. 29 I I .  piętro 
„d frontu. N a  żądanie pomoc w n a u ­
kach na miejscu. 2 3

War;i Dertzlko ŝkicj
pod kierownictwem

j?ronisł. Dobrzańskiego
W KRAKOWIE, 

ul. sw. Ja,ta I. 4  (drugi dom od A - B j
poleca

ehrw ie męskie «(l 3 -5 0  złr ., 
c b tw '0 daiuskio od 3 —35 ?IT. 
Zam ó^ ienia wykony »va punktual­
nie z najlepszego m aterja łu  i w 

najkrótszym  czasie. 
BTa.irazyn o b f i o i e  z a o p a t r z o n y  

w  g o t o w e  o b u w i e .  439 18 ? ■

p o k ó j  duży umelilbwany przy ulicy 
Zwierzy-iieckiu Nr. 16, na  I  piętrze 

: sst do wynajęcia każdegu czasu. W ia­
domość tam że od godziny 1 do 4  po 
południu.

P e l u j ą c y  uczeń / I I I  klasy gimnazjum 
pc szilkuje lekcji. Wiadomość w R e­

dakcji --Kuriera Pol.*: 1 3
H o  s p f e f a n i a  sznrel jednokonny ,  tie- 

gancl i, zlotem platerowany. Wiado­
mość u Yi e’ssp, odźwiernego w LiiŁlio- 
łcCc Jagiellońskiej,  nlica ćw. A n n y  1. 8.

A p te k i  mniejszej poszukuję do wy­
dzierżawienia zaraz lu b  od L go pa­

ździernika b. r. Adres:  Bilińcki, ap.e- 
karz- w Żegiestowie.__________808 1 i

Tow ary te w yrabiane z najlepszego m aterja łu  i bez ża- 3} 
dnych dodatków  chem icznych blichow ane, przez co samo &  
są nadzwyczaj Irwate. Geny w edług oryginalnego cennika 
fabrycznego są poclane, które to ceny stosunkow o do do- j* 
broei i piękności tych tow arów  są nadzwyczaj p rzystępne ‘ 
i ktokolwiek nabyw a sztukę tow aru, tak co do ceny, jako  ^  
też i gatunku zadow olony będzie. Są wyłącznie na  składzie mAk r d ’mik z celującemi świadectwami 

i dłuższą p rak tyką  poszukuje lekcji. 
Wiadomość w Administracyi -K u r je ra

ńNTGNi SCHULZ!
w Krakowie, ul Szewska  18, 

p o l e c a  s w e  dobre i natu ra lne

Cedenkirskie wiaa
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr, butelka, 
czerwone 55, 65, 80 ct. i 1 z tr  butelka 

ar b e c z k a c h  zn nezu ie  t a n i e j .
8 0 4 ‘4  10

*  K ra k ó w , S u k ie n n ic o , N r . 1 2 —1.1 (naprzeciw  kościoła N. P Marji). 9

2 (s r L « ó w i > ; r ^ -  s i ^ : ł . . £ L O  u r
*5 normalnej bielizny trykotowej Prof. d ra  Gustawa Jaegera  i wszelkich wyrobów tryko.owycn z jedwabiu, wełny w
lajj i bawełny. Pończuch damskich, dziecinnych i szkarpp tek  męskioh i
^  Skład bielizny Wielebnago Księdza SEBASTIANA KKEIPPA. . g-

Nh sezon le tn i o trzy m ali: %
t  Wielki wybór, bluzek jedwabnych, wehiiaiiych i sa tynowanych. — Parasolki od siońca, oraz parasole od p j

najtańszych do najwykwintniejszych. fo

Oał3 wyprawy ślubne są. gotowe na składzie. g,
( 3  fgSIF* Zamówienia zamiejscowe uskutecznia slg odwrotny p o e tą .  548 20 40 g ,

Odznaczony w ielom a listam i uznania, w  roku 1866 założony

PIERWSZY SRA JO WY 
Magazyn wszelkich przyborów kościelnych

DLA OBU 0BFZĄDKÓW

N A JL E P S Z E  FAfSBY
do zapuszczania podłóg i posadzek ©

poleca firma g s

®Fr. LEN ER' k  Krakowie, i!
D o s p rz e d a n ia  za^az

ę j  Do froterow ania: ©0 1. X Iajsa k rajtow sA a Nr. 0. zupełnie bez koloru, nadaje
się szczególnie na ład n e  deseniow e posadzki, Nr. 1. A  
ja sn a , Nr. 2. średniego, Nr. 3 ciemnego koloru. Kilo 

©  złr. L-20, >/s Kilo 05 ct. W

S2. W  p ły n ie  w oskow o Nr. 1 praw ie bez koloru, Nr. 2. ©  
ja sn a , Nr. 3. ciem na. Litr 35 ct.

m  Do pom alow ania: ©
1. P o k o s t o w a  Nr. 2. jasna, N>-. 3- ciemna. Kilo 45 ct. ©

0  2. L a k ie ro w a  Nr. 1— 8. Kilo 90 ct. O
3. E m aljo w a Nr. 1— 6. Kdo 1'45 złr. f ik
a ___ .___ 1 1  1? 1 . K  9W 1 n

Rynek, róg ulicy Szewskiej, Kraków

W iadom ość u W łaścicielki J 
J a s iń s k i  o j, S tarow iślna Nr. 2. 
I piętro  przed po łudn. od lOtej 
do lz -e j  lub popołudniu  przed 
5tą  godzm ą. bez pośrednictw a 
osób trzecich. 805 3 3

S c r s e t y  ć a sr .s fc śe
oryginalne francuskie i w iedeń­
skie, z n a n e  z d o b ro c i ,  poleca 

w  wielkim wyborze
MIGAZYr: STKOJÓW DkttSKifJH

M a R Y I  p r a u s s
v  Krakowie, ulica św. Anny L 3.

zamówienia z prowincji uskutecznia sic 
odwrotnie. 431 20 50

w Krakowie, Rynek A—lf, Nr. 46.
poleca P. T D uchow ieństw u ornaty, kapy, sztandary, komże etc., jak  rów nież statuy, m on­
strancjo, iticlichy, ljulitarz(v świeczniki* tampy, oraz wszelkie w zakres m agazynu pizyborów  
kościelnych w chodzące przedm ioly po cenach, znacznie tańszych, od wiedeńskich. W szelki,3 
szyta liturgiczne haftuje i wykończa się w moich pracow niach ze znajom ością artystyczną i ściśle

na oznaczony term in.
Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRIST3FLE i Spółka w Paryżu

i innych. 95 46 50

w  K R A K O W I E ,
wyrabiana pod kontrolą  Komisji przemysł.

ToflTTziyst va lekarskiego krakowskiego WELOCTPEDY dla chłopców 
od 10 do 38 złr.

3fcszyiy do szycia
sprow adzam  tylko pełnym i w a ­
gonam i z najlepszych fabryk chrze­
ścijańskich. Cena od 27 do 65 złr. 
R atam i po 4 złr. miesięcznie.

Ito w e r y  n a  sk ład z ie .

JÓZEF I W A N I C K I
M E C H A N IK .

Kraków. Ry.tek 25.— Lwów. Hutel Zcrża.

-  - J _ j  - |g l * |  J T  nituralnsj) '
(tańsza 0 0

najcóyitsza szoaawa 
g  r  ja lto  n ap ó j cD d z ia m y .

Brobzurki i cenniki przesyła się franeo.

Mamy,stołki do kąpania
także l  piecykami do grzania wody, 

klosoty pokojowe, prysznice, wanienki do 
kąpieli nasiadowych v/łasnego wyrobu

po leca

WRflt a O F  w Hrakawie, ul. Szpitalna 23.
W i e l k i  w y ń ó r

prawdziwych tulskick samowarów.

® SKŁAD FORTEPIANÓW  §
O  P I A M M  i  H A R M O N I U M  ©

|  W IK T O R A
j ą  Krakórr, uliea Floryaifmka 1. 6, I  p. ^rj

Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez wła- ©  
©  ściciela w fabrykach w Wiedmu, Berlinie. Lipsku, 0

Dreźnie etc. etc. 427 37 104 ©

Wystaw nieustająca

Wyrakfo stolarskich, iapicerskicli i lekarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w  Krakowie piczy ulicy F lorjańsk icj, w pobliżu bram y 1.
poieua

wielki w ybór mebli w łasnego w yrobu do salonów , pokoi sypiał" 
nych i jadalnych, buduarów , gabinetów , bibliotek itp . 

O d z n a o z a m  l i o z n e m i  m e d a l a m i  p r z e z  c .  k  M m i a t e r s u w o  h t A '  
d l u  n a  w y p , a w a o A  k r a j o w y c h  z a  s w o j e  w y r o b y .

Podejmujemy tsię wszelkieh urządzeń apar tam entów  od najwykwlutuiejazycl1 
do zupdłnie skromnych umeblowaó, również przyjmuje się wszelkie za ru ó w rn i '1 

i reperaci» mi roboty stolarskie, oapieerskie i tokaiskie.
P o k r y t a  meblowi z fabryk kraj o wy en i zagranicznych. Wielki wybór meL • 
bamlubcwych z piirwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie rylko n  u“,3 
na  składzie Wszelkie wyroby mabi' giętych wyplatanych fabrykacji tutejszej' 

Przez powiększeme obecnej wystawy, składającej się z parteru  i pie ; 
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowau zupełnie wykończonych' 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczuny dóatarczone być mogó-

Za  dokładne wykonanie udziela 1 ię gwaraneyę. 90 37

Ceny nader p/zystęune.
Ciesząc się już  dotąd  'iczuemi uznaniami ze strony Szanownej Publiozu0 ' 

ści, polecamy bię i  mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze naaZ0 
usiłowania.

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  S W i ś l n e j  N r .  3 ,

^ i e l ł c : i  ■ w y l ^ ó r  i r ? . e  o I i

z władnych pracowni dostarczony

W drukarni Wł. L. Anczyca i Sn., pod zarządeir fana Badowskiego w KrakowhWydawca, nińCŁelny 5 Kdpcwiedzlalny redaktor; Dr. Jtjze

K U R J E R  P O L S K I

f S  I B  W H ł  A f f l ł ^ i  1 IW  W  »»# 7 f j .  rou/ifi S i i  iiesrt.iipfi I 9  ® ł^cI nS  na Austro-FVęgry skład r o s y j s k ie j  h e r b f ,ty  t e .r a w a n o w e j
n  S M Ł U  H f  domu handlów. S e rg iu sz a  P e rz o w a  w, M e s s i e  ipJpl wyborowe |e r-

baty T7 opókóT¥aniu oryginalllóio dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy ecloej. Herbatę 
rosyjską sprzedajemy po eeiiac i iiiosklewskiell uwidoczmonych rublami na każdej paczce po złr. L80 do zł*°. 10*40 Zf fnut.

Zamówić. ?a o óuuiej m  trzy funty uskutePZDiauiy ffaiieo. — B i L M O W  A R Y  n e d l e p s z y o f c .  ILbłTdz-jtJs: T r a l s ł s l o ł i .


